
REDAKCJApomyślności.

Kie tylko staropolskim zwyczajem, ale z głębi 
serca i pod dyktandem wiary w tajemnicę Na­
rodzenia Bożego składamy miłym Czytelnikom 
szczere i najserdeczniejsze życzenia Świąteczne 
i Noworoczne.

Do Siego Roku — wszelkiej bożej i ludzkiej

C Z okazji świąt Bożego Narodzeniami Nowego Roki* wsżyst- ? 
kim mieszkańcom miasta składam najserdeczniejsze życzę- s i nia wszelkiej pomyślności, zdrowia, wielu radości w nad- 5 

chodzącym 1991 roku. ?
JERZY GWIŻDŻ ?

Prezydent miasta i Zarząd ł

Niezbędna pomoc!
Pogrążeni w alkoholu, okaleczeni fi­

zycznie, żyjący na poboczu społeczeń­
stwa. Źyją byle jak, płodzą dzieci, nie 
myśląc o przyszłości. Różne są ich. losy 
i motywacja by być. Ale czy można 
ich pozostawić samym sobie?

Potrzebują pomocy / jeśli nie oni, to 
ich dzieci. Pómocą -społeczną na tere­
nie województwa i Nowego Sącza zaj­
muje się wiele instytucji, PKPS, PCK, 
tow. Brata Alberta. Caritas, Ośrodek 
Pomocy Społecznej. Województwo No­
wosądeckie zamieszkuje około 650.000 
ludzi. Nowy Sącz liczy prawie 75 -tys. 
mieszkańców. Bezpośredniej pomocy 
materialnej udziela się ponad 20.000 o- 
sób. Na tbrenie miasta < pomoc otrzy­
muje' około 3200 potrzebujących. Licz­
by te nie są do końca prawdziwe. Na­
leżałoby objąć opieką prawie trzykrot­
nie większą liczbę osób. W samym 
Nowym Sączu pomocy takiej potrzebu­
je ponad 12.000 dorosłych i dzieci. Na 
cele społeczne Miejski Ośrodek Pomo­
cy Społecznej wydał w tym roku po­
nad 2,4 mld zł. W województwie wy­
datkowano prawie 42 mld zł. Udziela­
na pomoc to nie tylko wypłata pie­
niędzy, ale także fundowane są ciepłe 
posiłki, dzieciom opłaca się w szkołach 
obiady, mleko. W miarę posiadanych 
możliwości, najbardziej potrzebującym 
rozdawane są paczki żywnościowe, z 
odzieżą itp.

Ostatnie podwyżki czynszów mocno 
nadszarpnęły i tak wątłe budżety do­
mowe. Na 1200 wniosków wypłacono 
niemal 550 min zł. Na przyszły rok 
przewiduje się wzrost wydatków o co 
najmniej 50 proc. Trudna jest rów­
nież sytuacja w terenie zwłaszcza 
wiejskim. Większość zatrudnionych 
pracowników w opiece społecznej to 
kobiety, rodzi to określone problemy. 

Często ludzie potrzebujący pomocy 
mieszkają z dala od szlaków komuni­
kacyjnych, można do nich tylko dojść 
i to po bardzo trudnym terenie. Nie­
zbędne staje się utworzenie pomocy 
sąsiedzkiej. Nowym zjawiskiem, które 
wystąpiło w ostatnim miesiącu to lu­
dzie skierowani przez biura pracy, z 
powodu utraty uprawnień do zasiłku 
dla bezrobotnych. Każdy taki przypa­
dek należy rozpoznać na miejscu, musi 
tam iść pracownik. W listopadzie skie­
rowano do Miejskiego Ośrodka Pomo­
cy Społecznej ponad 300 osób, a biura 
pracy informują, że będzie takich przy­
padków prawie 2000. Pomoc udzielana 
jest w miarę możliwości fmansowych 
i organizacyjnych. Brakuje pieniędzy 
nie tylko na zasiłki ale również na 
bieżące potrzeby biura, np. opłaty za 
prowadzoną korespondencję (zawiado­
mienia dla korzystających- z pomocy) 
wynoszą ponad 4 min zł. Bardzo u- 
trudniają działalność nieżyciowe dziś 
przepisy, (nowa ustawa czeka na za­
twierdzenie). Wypłaca się dużą ilość 
pieniędzy jako ryczałt za paliwo (do­
jazdy na leczenie, rehabilitację). Znane 
są przypadki, że po taki ekwiwalent 
pieniężny przyjeżdżają japońskimi sa­
mochodami, albo dwoje dorosłych lu­
dzi mimo ofert pracy pracy nie podej­
muje jej, mają dziesięcioro dzieci itp, 
itd...

Zwiększa się liczba oezdomnych,' na­
leżałoby albo przystosować, lub wy­
budować przytułki. Skąd na to pienią­
dze? Problemów jest znacznie więcej, 
zwalnia się wykwalifikowanych pra­
cowników po to by zatrudnić nowych. 
Kiedy poznają teren, ludzi, środowisko, 
w którym mają pracować???? Nowi 
wójtowie nie czują. sprawy, często u- 
trudniają działalność a ludzi potrze­
bujących pomocy wciąż przybywa!!!

Komitet obchodów 
ZMIecia

Publikujemy listę osób wchodzą­
cych w skład Rady Wykonawczej i 
Rady Honorowej Obywatelskiego 
Komitetu Obchodów 700-lecia Mia­
sta Nowego Sącza. Warto zaznaczyć, 
że skład Rady Honorowej nie jest 
ostateczny. Biuro - Rady Miejskiej 
przyjmuje jeszcze kandydatury zgła­
szane przez partie, organizacje spo­
łeczne, stowarzyszenia bądź miesz­
kańców miasta.

Rada Honorowa:
Józef Bieniek, Stąnisław Czachor, 

Stefan Krawczuk, Bolesław Kumor, 
Stanisław -Lisowski, Jerzy Piecho- 
wicz, Zenon Rogoziewicz, Antoni Si­
tek.

Rada Wykonawcza; Maria Bulzak, 
Leszek Bolanowski, Wanda Cicho- 
szewska, Stanisław Długopolski, 
Zbigniew Drozd, Mariusz Fiałek, 
Krzysztof Grzegorzek, Bożena Jawor, 
Natalia Józefów’, Wacław Kawiorski, 
Jan Koral, Tadeusz Kulej, Krzysztof 
Kuliś, Maciej Kurp, Mirosław Le- 
biedziejewski, Antoni Malczak, Woj­
ciech Merklcjn, Marek. Michalik. 
Andrzej Muzyk, Józef Ochwat. Aloj­
zy Oracz, Marek Paperz, Krzysztof 
Pawłowski, Kaziinerz Pazgan, Ma­
ciej Ropek, Marcin Rzemiński, Ka­
zimierz Sas, Mieczysław1 Smoleń, 
Stanisław Szewczyk, Józef Szymań­
ski, Jan Warcholik, Jan Węgrzyn, 
Michał Woźniak, Mieczysław Zając.

Prezydium Komitetu stanowią: Je­
rzy Gwiżdż (Przewodniczący, tel. 
201-10), Mieczysław Smoleń (zastęp­
ca Przewodniczącego, 200-59), Wa­
cław Kawiorski (Przew. Komisji O- 
pieki nad Zabytkami i Badań Hi­
storii Miasta, tel. 213-15). Antoni 
Malczak (Przew. Komisji Wydarzeń 
Kulturalnych, tel. 202-39). Kazimierz 
Sas (Przew'. Komisji Pracy z Mło­
dzieżą, tel. 206-56), Zbigniew Drozd 
(Przew. Komisji Informacji, tel. 
266-69), Michał Woźniak (Przew. Ko­
misji Inicjatyw Gospodarczych i Fi­
nansów, tel. 237-63). (S)

Nowosądeczanie 
za Lechem

W pierwszej turze wyborów 
prezydenckich Lech Wałęsa uzy­
skał najwięcej głosów w woje­
wództwie nowosądeckim. W dru­
giej turze również żadne inne wo­
jewództwo nie prześcignęło No­
wosądeckiego, 90,9 procent wy­
borców było za Lechem. Sądzi­
my, że prezydent Rzeczypospoli­
tej Lech Wałęsa będzie to pamię­
tał Lachom i Góralom.

(J)

„Głos Sądecki” poleca 
Mikołaja!!!

Nasza redakcja serdecznie poleca 
usługi prawdziwego Mikołaja. Mi­
kołaj służy swoją obecnością na róż­
nego rodzaju imprezach przedszkol­
nych, szkolnych itp.

Prosimy do nas dzwonić codzien­
nie w godzinach 10—12.

Mikołaj czeka!
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4? MIASTA I RŁ6IQNlQ
— Kazimierz Pazgan, prezes „Kon- 

spolu” zapytany ile kosztował jego 
krawat:

— Nie wiem, żona kupiła go w 
Paryżu.

ZASŁYSZANĄ
Propozycja kolejarzy

Kiedy bank komunalny
Proponujemy powołanie Banku Ko­

munalnego Nowego Sącza S. A., który 
przede wszystkim miałby na celu po­
moc kredytową w przekształceniach 
własnościowych, obsługę bezrobotnych, 
pomoc kredytową w podejmowaniu 
działalności gospodarczej przez prywat­
nych przedsiębiorców czy rzemieślni­
ków.

Założycielem Banku byłyby: ZNTK, 
SZEW, oraz Rada Miasta. Propocjonal- 
nie do wniesionego pokładu, akcjona­
riusze będą dzielili się zyskami. Zysk 
dla miasta byłby poważnym źródłem 
zasilania budżetu i finansowania inwe­
stycji — oczyszczalni ścieków.

Widzimy możliwość ograniczenia za­
trudnienia w dużych firmach przez 
oddanie w kooperację robót pomocni­
czych. Kooperacją mieliby się zajmo­
wać aktualnie pracownicy tych firm. 
Bank udzielałby kredytu w formie go­
tówki, maszyn, technologii.

8-izbowa izba
Sądecko-Podhalańska Izba Gospodar­

cza przeniosła się do nowych pomiesz­
czeń. Obecne lokum S-PIG znajduje 
się w dobudowanym do Urzędu Woje­
wódzkiego skrzydle (8 pokoi na czwar­
tym piętrze).

— Izba — powiedział jej prezes, se­
nator KRZYSZTOF PAWŁOWSKI — 
jest typowym samorządem gospodar­
czym. Chcemy przenieść na nasz grunt, 
doświadczenia krajów w których po­
dobne instytucje zdały już egzamin. 
Politycy i biznesmeni Zachodu chcą 
prowadzić rozmowy gospodarcze z kom­
petentnymi instytucjami tj. właśnie 
stowarzyszeniami zrzeszającymi pod­
mioty gospodarcze, nie zaś z admini­
stracją. Gospodarką nie da się stero­
wać z centrali, jest to zbyt poważna 
sprjawa — dodał senator — żeby po­
wierzyć ją wyłącznie politykom.

Najważniejszym zadaniem na „już” 
jest utworzenie banku informacji o 
producentach i handlowcach wojewódz­
twa, ich potencjale produkcyjnym, mo­
żliwościach rozwoju itp. Dane te by­
łyby przekazywane do „centralnej wy- 
wiadowni gospodarczej” czyli Krajowej 
Izby Gospodarczej, skąd trafiałyby one 
do przedstawicieli handlowych naszej

Nowy sztandar Kongregacji 
Kupieckiej w Nowym Sączu 

poświęcił bp Józef Gucwa 
Nowy Sącz znany jest od wieków z 

dobrych tradycji kupieckich. Kamieni­
ca kupca Tymowskiego w Rynku do 
dziś jest najznakomitszym świadect­
wem minionych lat. Jego piwnice za­
wsze pełne były świetnego węgierskie­
go wina. Przed wiekami sądeccy kup­
cy spławiali Dunajcem i 'Wisłą drzewo 
przeznaczone na budowę Zamku Kró­
lewskiego w Warszawie. Ale to już hi­
storia. 8- grudnia 1930 roku pp. Józef 
i Helena Dzięciołowscy ufundowali 
kolejny sztandar dla kupców sądec­
kich. Na jednej stronie wyhaftowany 
był ówczesny herb Nowego Sącza 
rycerz w bramie, natomiast, na dru­
giej patronka kupców, Matka Boska. 
W czasie wojny zginęło 39 członków 
Kongregacji, co upamiętnia, tablica 
„wmurowana” w kościele ojców Jezu­
itów. Podwójnie pierwszym prezesem 
został Józef Homecki. W 60 lat póź­
niej sądeccy kupcy ufundowali kolejny 
sztandar. Tym razem zamiast rycerza 
wróciła na swoje miejsce św. Małgo­
rzata — herb „odzyskany” dla miasta 
po wielu latach. Nowy sztandar zo­
stał poświęcony podczas mszy św. kon­
celebrowanej przez ks. bp Józefa Guc- 
wę i ks. prałata Stanisława Lisowskie-

Fundusz założycielski Banku byłby 
ustalony w wysokości 50 mld zł oraz 
20 mld kredytu refundowanego z 
NBP.

Wkład założycielski byłby następują­
cy: miasto — budynek na lokalizację 
Banku oraz aktywa pieniędzy, zakła­
dy — sprzęt w postaci maszyn, urzą­
dzeń, technologii oraz aktywa pienięż­
ne.

Przez oddanie w kooperację robót, 
zakłady zmniejszają koszty własne pro­
dukcji z tytułu wysokiej stawki za ro- 
boczogodzinę. Zmniejszenie zatrudnie­
nia spowoduje możliwość dysponowa­
nia pozostałym funduszem płac i po­
zwoli na podniesienie zarobków pra­
cownikom. Sprawa ta jest ważna, gdyż 
w roku przyszłym będzie obowiązywał 
podatek od ponadnormatywnego wzro­
stu płac. ■

Pracownicy podejmujący działalność 
na własny rachunek także- mogą mieć 

dyplomacji na całym świecie. Nawiązy­
wanie kontaktów handlowych stałoby 
się prostsze i skuteczniejsze.

S-PIG powołała 5 komitetów bran­
żowych zajmujących się wszystkimi 
sektorami gospodarki. Członkiem Izby 
może zostać każdy prowadzący dzia­
łalność gospodarczą. Zrzeszonych jest 
już ok. 500 podmiotów.

Na spotkaniu z dziennikarzami wice­
prezes S-PIG —- KAZIMIERZ PAZ- 
GAN — dużo miejsca poświęcił swo­
jej idee fixe tj. propozycji nowych 
przepisów podatkowych („Konspol”, 
któremu szefuje K. PAZGAN znajduje 
się w pierwszej piątce przedsiębiorstw 
płacących największe podatki w wo­
jewództwie nowosądeckim). Koncepcja 
K. Pazgana oparta jest na wzorze 
RFN. Pomysł zaś zasadza się na tym, 
żeby kapitał przeznaczany na rozwój 
inwestycyjny danego zakładu pracy, 
zwolnić od podatku z jednoczesnym 
obligatoryjnym przeznaczeniem pew­
nych kwot na cele społeczne.

Izba prowadzić będzie doradztwo 
prawne, podatkowe i księgowe dla swo­
ich członków. Zamierza organizować 
szkolenia dla menedżerów.

(as)

go. Chorążymi sztandaru byli: człon­
kowie organizacji kupieckiej Piotr 
Kierzkowsk,i, Józef Myśliwiec, oraz 
Marek Olesiak. Uroczystościom prze­
wodził prezes Kongregacji Kupieckiej 
Stanisław Sukiennik.

• 'tekst i fot: 
JERZY CEBULA

Ko

większe zarobki, gdyż ich wyroby będą 
konkurencyjne celowo.

Miasto zyskuje nowych podatników, 
zasilających budżet miejski z tytułu 
podatków dochodowych i podatku o- 
brotowego a także od zwiększonych
płac.

Przewodniczący Rady
Pracowniczej

ANDRZEJ MUZYK

Nowe (wyższe) czynsze
(projekty

Rada Miejska podjęła uchwałę w 
sprawie stawek czynszów za tereny 
wydzierżawiane przez Urząd Miasta. 
Obszar Nowego Sącza podzielono na 
cztery strefy.

Strefa pierwsza obejmuje ulice: Ry­
nek, Piotra Skargi (do pl. 3 Maja), 
Kazimierza Wielkiego (do skrzyżowa­
nia z ul. Franciszkańską), Romanow­
skiego (do skrzyżowania z ul. Pijarską), 
Dunajewskiego do skrzyżowania z ul. 
Szwedzką), Jagiellońską (do skrzyżo­
wania z ul. Kościuszki) wraz z przy­
ległymi ulicami: Szwedzką do Duna­
jewskiego, Sobieskiego do Kościuszki, 
Wałową do Sobieskiego, Wazów oraz 
Lwowską do skrzyżowania z ul. Bar­
ską.

Strefa druga: Jagiellońska od skrzy­
żowania z ul. Kościuszki do skrzyżo­
wania z ul. Mickiewicza, Al. Wolności, 
Al. Batorego do dworca PKP, Długosza 
do ul. Grodzkiej, Kolejowa w obrębie 
dworca PKP i ul. Grodzka.

Strefa trzecia obejmuje ulice i osie­
dla: Lwowska od Barskiej do cmenta­
rza w Gołąbkowicach, os. Barskie, Go- 
łąkowice, Westerplatte, Kochanowskie­
go, Millenium, Szujskiego, Przydwor­
cowe (bez wymienionych w strefie II 
ulic) i os. Kilińskiego.

Strefę czwartą stanowią ulice i osie­
dla: Gorzków, Wólki, Wojska Polskie­
go, Kaduk, Nawojowska, Zawada i te­
reny przyłączone do os. Biegonica, Dą­
brówka, Poręba Mała, Piątkowa, Za- 
bełcze, Fałkowa i Helena.

Zmienione opłaty za 1 m kw. po­
wierzchni gruntu w stosunku rocznym, 
za tereny użytkowane rolniczo z prze­
znaczenie pod: uprawy rolne, warzyw­
nicze i sadownicze w I strefie 50 zł, 
II — 50, III — 30, IV — 30; Łąki 
i pastwiska: I — 20, II — 20, III — 
20, IV^— 20; uzupełnienie działki bu­
dowlanej: I i II — 400. III i IV — 
240.

Tarnów bliżej
Niby niedaleko, bo 70 kilometrów, 

ale zawsze sądeczanie boczyli się na 
tarnowian i vice versa. Wulgarnym, 
żeby nie powiedzieć prymitywnym o- 
bjawem „miłości” były walki uliczne 
pomiędzy sympatykami futbolistów 
Sandecji i tamtejszej Unii.

Jest nadzieja, że zmieni się ten stan. 
Z gościnną wizytą przebywali w No­
wym Sązcu prezydent Mieczysław Bień 
i jego zastępca Henryk Słomka. W roz­
mowach z władzami Nowego Sącza 
wyrazili chęć współpracy obu miast. 
Współpracy opartej na podejmowaniu 
wspólnych przedsięwzięć dotyczących 
ochrony środowika (oczyszczalnia 
ścieków), wypożyczania maszyn budo­
wlanych, współpracy z kontrahentami 
zagranicznymi.

Finałem tej wstępnej wizyty było 
uczesnictwo członków sądeckiej Rady 
Miejskiej w uroczystej sesji Rady tar­
nowskiej.

(J)

— Senator Krzysztof Pawłowski 
zapytany: „czy obecni parlamenta­
rzyści nie zostaną postawieni pod 
takim pręgierzem jak b. premier T. 
Mazowiecki”:

—- Polityka jest dla prawdziwych 
mężczyzn.

— Pani Anna Gwiżdż, żona Prezy­
denta Miasta zapytana na balu z 
którego dochód przeznaczono na cele 
charytatywne: „jak tańczy Pani 
mąż:”

— Jest dobrym wodzirejem.
(as)

Opłaty miesięczne za tereny użytko­
wane nierolnicze z przeznaczeniem na: 
cele handlowe, kioski, pawilony zą 1 
m kw.: I — 25 000 zł, II — 20 000, 
III i IV — 10 000, cele handlowe, wóz­
ki, stragany składane parasole — za 
1 obiekt: 120 000 w I strefie, II — 
90 000, III — 70 000, IV — 50 000, cele 
handlowe: przyczepy, samochody itp.: 
I — 200 000, II — 150 000, III — 100 000, 
IV — 70 000 za 1 obiekt, cele usługo­
we za 1 obiekt: I — 120 000, II — 
90 000, III — 70 000, IV — 50 000, cele 
sportowe, boiska, korty i in. za 1 m 
kw.: we wszystkich strefach — 50 zł, 
cele składowe i działalność produkcyj­
na za 1 m kw. — 3000 we wszystkich 
strefach, garaże istniejąpe i nowo bu­
dowane o powierzchni normatywnej za 
1 m kw.: 1500 zł we wszystkich stre­
fach. Za garaże ponadnormatywne 
stawkę podwyższa 'się dwukrotnie, ale 
tylko za powierzchnię ponadnorma­
tywną.' Za dojścia, dojazdy, drogi za 
1 m kw. we wszystkich strefach 20 zł.

Opłata za 1 m kw. powierzchni 
gruntu w stosunku dobowym za tere­
ny użytkowane nierołniczo z przezna­
czeniem pod: cyrk, wesołe miasteczko, 
działalność rozrywkową i estradową w 
okresie od maja do września za 1 m 
kw.: 100 zł we wszystkich strefach 
i 50 zŁ (też we wszystkich strefach) 
w pozostałym okresie roku.

Wspomniana uchwała 'nie ustala sta­
wek za nowo wznoszone Obiekty mu­
rowane (pawilony handlowe, usługowe, 
garaże itp.) ze względu na to, że grun­
ty na te cele winny być zbywane w 
drodze przetargu. Także w drodze 
przetargu ustalana będzie stawka 
czynszu dzierżawnego za obiekty o 
charakterze czasowym na których lo­
kalizację decyzje wydawane będą z 
urzędu.

(as)

Zwróciliśmy się do mieszkańców 
Nowego Sącza i okolic o to, by zo­
stali ankieterami „Głosu Sądeckie­
go”. Poprosiliśmy1 o udzielanie od­
powiedzi na stawiane przez nas py­
tania, zapewniając całkowitą anoni­
mowość i bezpłatną prenumeratę na­
szego pisma. Otrzymaliśmy wiele 

Uwaga ankieterzy!
odpowiedzi, ale także sporo pytań 
„co dalej”? Odpowiadamy zatem, że 
już w najbliższym czasie, na adres 
ankieterów trafią pierwsze formu­
larze z pytaniami. Sądzimy, że wy­
niki zainteresują nie tylko Czytelni­
ków „Głosu Sądeckiego”.

Jednocześnie informujemy, że na­
dal można przesyłać na nasz adres 
karty pocztowe w których zaznaczo­
na będzie gotowość autora do współ­
pracy z naszą Redakcją w tej spra­
wie. REDAKCJA
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OBRAZY ROKU

G. DerkowskiKsiądz dzwkan S. Lisowski i prezy­
dent miasta J. Gwiżdż Z lewej wiceprezydent. M. Cycoń, z prawej radna A Bocheńska

Członkowie Rady Miejskiej w czasie uroczystej Mszy iw. Z lewej prezes Konspolu K. Pazgan, z prawej senator K. Pawłowski
J. Cebula
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Boże Narodzenie
— wiekuiste święto rodziny ludzkiej
„Gdy wszystek świat był pogrążony 

w głębokim milczeniu, a noc w swym 
biegu dosięgła połowy drogi, Wszech­
mocne Słowo Twoje Panie zstąpiło z 
nieba na ziemię”. Tak modli się Koś­
ciół w Liturgii Bożonarodzeniowej. 
Wśród nocnej ciszy, gdy pokój pano­
wał w ówczesnym świecie — a był 
to głównie okres Imperium Rzymskie­
go — na czele którego stał August O- 
ktawian, który polecił zamknąć dwu­
skrzydłowe drzwi świątyni Janusa na 
znak pokoju (drzwi te były otwarte w 
czasie wojen) wtedy właśnie Odwiecz­
ne Słowo Ojca ciałem się stało. Skie­
rowane to było dla całej ludzkości, 
która liczyła wówczas około 200 mi­
lionów wygnańców z Edenu. Dzisiaj 
tajemnicę Bożego Narodzenia przeżywa 
w różny sposób ogromna rodzina ludz­
ka — familia humana — licząca około 
5 miliardw 300 milionów istnień rozu­
mnych, do których dołączył Syn Boży, 
Bóg-Człowiek w postaci Dziecięcia, któ­
re zapoczątkowało humanizm chrześ­
cijański swoją wzruszającą bezradno­
ścią... To Dziecię Betlejemskie Przesta­
wiło tor ludzkości i zmieniło czas, dzie­
ląc go na dwie ery „antę et post Chri- 

stum natum (przed i po narodzeniu 
Chrystusa). Rozpoczął się w ludzkości 
nowy proces, w którym ucałowały się 
znakiem pokoju. „Jeżeli dziecko wskaże 
ci właściwą drogę do miasta, to w 
tym momencie będzie mądrzejsze od 
wszystkich filozofów tej ziemi” — 
mówi przysłowie wschodu. Dziecię Be­
tlejemskie wskazuje drogę sumieniu 
całej ludzkości, poszczególnym naro­
dom, a dzisiaj w szczególny sposób na­
padowi polskiemu i każdemu człowie­
kowi dobrej woli.

To przede wszystkim Jego wola, u- 
widacznia się w wolności wyboru, głó­
wnie na płaszczyźnie życia etycznego, 
Filozofii Chrześcijańskiej opartej o E- 
wangelię. Noc Betlejemska odcina się 
od determinizmu według którego czło­
wiek jest zmuszony do określonego 
działania różnymi okolicznościami, lub 
tak zwanymi mechanizmami, o których 
było tyle drętwej mowy w ustrojach 
socjalistycznych i komunistycznych u 
nas w Polsce.

W 45-leciu zniewolenia krótkie Orę­
dzie Chórów Anielskich odśpiewane nad 
stajnią w Betlejem powinno stać się 
natchnieniem dla każdego orędzia 

skierowanego przez władców do oby­
wateli „którzy po nocy betlejetnskiej 
staliście się obywatelami miasta przy­
najmniej potencjalnie, kiedy wysłuchu­
ją Bożych słów, że „ukazała się łaska 
Boga, która niesie zbawienie wszyst­
kim ludziom... Tł. 2—11, A prostym pa­
sterzom trzymającym straż nocną nad 
swoim ludem, Panie Anioł Pański 
zwiastują wam radość wielką, która 
będzie udziałem całego narodu... dziś 
narodził się Wasz Zbawiciel, który jest 
Mesjaszem” Tk. 2. Chrystus urodził się 
w stajni — zabrakło dla niego miejsca 
w gospodzie. Przepełnienie na świecie 
i potem narastające, w pewnych sytu­
acjach istniało od dawna. Nasz Bóg 
stał się patronem ludzi bezdomnych 
— może i dla was, młodzi małżonko­
wie, ale chyba okresowo...

Bóg rodził się w ubóstwie i ostrzega 
nas przed nieumiarkowanym komfor­
tem. Bóg rodził się w ciszy, a na świe­
cie potęguje się hałas, nazywany dum­
nie dziejami świata. Bóg mógł powie­
dzieć, że na świecie wylano więcej łez, 
niż znajduje się wody w czterech o- 
ceanach. Możemy powiedzieć za O. K. 
Rahmanem SJ.: „wszystkie łzy wy­

schły już u źródła, bowiem płakał ni­
mi Bóg i już je ze swoich oczu otarł”,

W mroku historii naszego narodu z 
ostatniego 50-lecia, zaświecić musi dzi­
siaj Noc Betlejemska, bo Dziecię z Be- 
tlejemu ma taką Matkę, która patrzy 
na nas oczami Jasnogórskiej Pani, któ­
ra pociąga do siebie dzisiejszą głowę 
państwa — a z nią cały naród.

Szopa Betlejemska pozostać musi 
na zawsze naszą wielką księgą życia, z 
której umiemy nie tylko czytać, ale i 
zdobywać głębokie, prawdziwe warto­
ści, które będą kształtować nasze oso­
biste i narodowe życie. Dlatego Święto 
Bożego Narodzenia może być dla lu­
dzi kościoła jakąś romantyczną idyllą, 
lecz wyznaniem Słowo przedwiecznego 
Ojca, które ciałem się stało dla nasze­
go zbawienia śpiewając radosną kolę­
dę — Podnieś rączkę Boże Dzieje, 
błogosław ojczyznę miłą. W dobrych 
radach, w dobrobycie — wspieraj jej 
siłę swą siłą. Dom nasz i majętność 
całą i wszystkie wioski z miastami, a 
słowo ciałem się stało i mieszkało 
między nami”.

O. WŁADYSŁAW AUGUSTYNEK TJ

W grudniu tego roku mija 40. rocz­
nica powołania do życia nieznanej mo­
że szerszemu ogółowi, ale odgrywają­
cej ważną rolę w życiu naukowym 
miasta i regionu instytucji — Archi­
wum Państwowego w Nowym Sączu.

Archiwalia sądeckie w dużym stop­
niu uległy zniszczeniu w czasie poża­
rów i wojen, z powodu braku troski 
i odpowiedniego zabezpieczenia a tak­
że rozmyślnemu działaniu okupantów 
hitlerowskich, którzy wywieźli pod ko­
niec wojny cenne materiały archiwal­
ne z XV—XVIII w. i nigdy nie uda­
ło się ich odzyskać.

Zabezpieczeniem i skompletowaniem 
Ocalałych materiałów archiwalnych za­
jęło się powołane zarządzeniem Mini­
stra Oświaty z dnia l.VII.195O r. Ar­
chiwum Państwowe w Nowym Sączu, 
które zaczęło działalność 1. grudnia te­
goż roku. Działało ono początkowo ja­
ko oddział Archiwum Państwowego 
Miasta Krakowa i Województwa Kra­
kowskiego — do r. 1976 następnie od­
działem Wojewódzkiego Archiwum 
Państwowego w Nowym Targu, a po 
likwidacji tegoż — od 1983 znowu od­
działem Archiwum Państwowego w 
Krakowie.

Zadaniem tutejszego Archiwum Pań­
stwowego jest gromadzenie, opracowy­
wanie (porządkowanie), udostępnianie 
do celów naukowych i urzędowych 
materiałów archiwalnych oraz opieka 
nad aktami przechowywanymi w ar­
chiwach poszczególnych instytucji, 
urzędów i przedsiębiorstw.

Archiwum przechowuje akta władz 
i urzędów państwowych oraz samorzą­
dowych począwszy od końca XVIII w.

40 lat
Archiwum Państwowego

Archiwum przechowuje także frag­
menty akt staropolskich. Akta te sta­
nowią nie tylko wartość dla history­
ka, badającego dzieje naszego regionu, 
ale i dzieje Polski, ale i znaczenie 
dla kultury narodowej. Cenne są tak­
że akta z czasów nam bliższych, z 
okresu okupacji hitlerowskiej i PRL. 
Dają one obraz życia miasta Nowego 
Sącza i innych miasteczek i wsi Są­
decczyzny. W ostatnim czasie przeję­
to do tut. Archiwum akta KW PZPR.

W sumie Archiwum gromadzi około 
450 mb. akt. Teren działania Archi­
wum to wschodnia część wojewódz­
twa nowosądeckiego.

Archiwum od jakiegoś czasu nie mo­
gło wypełniać swoich statutowych za-, 
dań polegających m.in. na gromadze­
niu materiałów archiwalnych z racji 
braku pomieszczeń. Mieści się bowiem 
w ciasnych pomieszczeniach przy ul. 
Szwedzkiej 2, na I. piętrze — nie od­
powiadających wymogom archiwalnym. 
W ostatnim czasie sytuacja zmieniła 
się na korzyść. Wreszcie obecne wła­
dze miejskie przydzieliły dla Archi­
wum bardziej odpowiednie i przestron­
niejsze pomieszczenia przy ul. Nawo- 

jowskiej 43. W styczniu przyszłego ro­
ku Archiwum zmieni więc swoją sie­
dzibę.

Zasób Archiwum jest często wyko­
rzystywany i to nie tylko przez miej­
scowych historyków — regionalistów, 
amatorów, miłośników historii, ale i 
historyków i przedstawicieli innych 
dziedzin nauk humanistycznych, a na­
wet i technicznych (geodezja) czy przy­
rodniczych (leśnictwo) z ośrodków uni­
wersyteckich w Kraju i zagranicą (np. 
z Uniwersytetu Columbia z Nowego 
Jorku), którzy korzystali z zasobu 
zgromadzonego w tut. Archiwum, pi- 
sząc rozprawy naukowe, czy monogra- 
fife. Archiwum należy do nielicznych 
instytucji w' Nowym Sączu i woje­
wództwie nowosądeckim, gromadzącym 
w swojej bibliotece, czasopisma nauko­
we z dziedziny historii, a także jedy­
nym miejscem, gdzie można zapoznać 
się z wydawnictwami archiwalnymi. _

Archiwum opracowuje akta, które 
często trafiały w stanie kompletnego 
nieuporządkowania, o uporządkowaniu 
części (około 60 proc.) zasobu świad­
czą pospoce archiwalne, tzw. inwenta­
rze pozwalające zorientować się w 

zawartości poszczególnych zespołów 
archiwalnych. Ważną formą działalno­
ści jest nadzór nad aktami przecho­
wywanymi w archiwach zakładowych 
poszczególnych urzędów, instytucji czy 
przedsiębiorstw. Archiwum czuwa nad 
właściwą segregacją akt; na akta hi­
storyczne i akta posiadające tylko war­
tość. prktyczną, te ostatnie po pewnym 
okresie przechowywania mogą być 
przekazywane na makulaturę, co dzie­
je się pod ścisłym nadzorem Archi­
wum.

Opieka tut. Archiwum nad archiwa­
mi zakładowymi polega także na udzie­
laniu instruktażu, konsultacjach dla 
archiwistów zakładowych czy szkoleń 
tychże archiwistów.

Do Archiwum trafiają także ludzie 
potrzebujący odpowiednich dokumen­
tów, np. zamieszkiwania w danej miej­
scowości, czy przesiedlenia po II woj­
nie światowej

Archiwum zajnąuje się także popu­
laryzacją przechowywanego zasobu ak­
towego, popularyzacją dziejów regionu, 
utrzymuje kontakt ze szkołami, z 
uczelniami (praktyki naukowe studen­
tów), organizowaniem wystaw archi­
walnych, cieszących się zainteresowa­
niem społeczeństwa Nowego Sącza i 
regionu.

Warto odnotować, że działalność swo­
ją Archiwum prowadzi przy zminima­
lizowanej obsadzie etatowej (zatrudnia 
tylko 4 osoby). Mimo skromnych upo­
sażeń personelu w tut. Archiwum nie­
znana jest fluktuacja kadr, z grona 
pracowników 2 osoby przepracowały 
tutaj ponad 20 lat.

TADEUSZ DUDA

Popołudniową porą Arkadiusz C. 
wsiadł do swego, nowo nabytego pojaz- 
du samochodowego i podjechał pod 
miejscową restaurację, która „Zaci­
szem” się nazywa. Zacisznie tu jednak 
nie było. Była bowiem niedziela, godzi­
ny popołudniowe. Tu więc skupiało się 
wioskowe życie towarzyskie. Przy nie­
których stolikach z ożywieniem rozpra­
wiano o plotkach, interesach i innych 
ważnych sprawach, ktoś podśpiewywał, 
ów przysypiał. Ot, samo życie. Arka­
diusz usiadł przy wolnym stoliku i za­
życzył sobie płyn orzeźwiający. Nie był 
jednak długo sam. Wkrótce przysiadł 
się do Niego Jasiek S. a potem inni. Na 
stole pojawiła się buteleczka pepsi z 
zanoartością płynu bezbarwnego, wyda­
jącego jednak specyficzny zapaszek. 
Arek odmówił przyłączenia się do kom­
panii i dalej sączył swój soczek, Na

Śpiew solowy
W akompaniamencie łez

stole pojawiła się jednak drugą butel­
ka i wówczas już Arek nie wytrwał we 
wstrzemięźliwości. Pozwolił sobie sięg­
nąć po kieliszek pierwszy, potem dru­
gi.

Po tej popołudniowej imprezie alko­
holowej młodzieńcy doszli do wniosku, 
że ciąg dalszy dnia i wieczoru należy 
spędzić w miarę atrakcyjnie. Przypom­
nieli sobie wówczas, że tańce, hulanki 
i swawole zapowiedziano w klubowym 
domku sportowym, gdzie jeden z miej­
scowych młodzieńców, którego armia 
powołała do swych szeregów, wydawał 
pożegnalny bankiet. Zapalono więc sil­
nik samochodu a za kierownicą usiadł 
Jan S., który choć nie posiadał urzędo­
wego zezwolenia na prowadzenie pojaz­
dów samochodowych, to jednak posta­
nowił udowodnić, że to nie sztuka być 
mistrzem i w tej dziedzinie. Pod miej­

scowy stadion zajechali z pełną fan­
tazją. Tu jednak okazało się, że z za­
powiadanych atrakcji nie będzie zbyt 
wiele, gdyż nie dopisała piękniejsza 
część szczyrzyckiej młodzieży. Jasiek S. 
usiadł przy stole, z rozpaczy wychylił 
ze dwa głębsze i wymyślił, że tu na­
leży działać a nie patrzeć smętnie w 
okno, o które bębnił jesienny deszcz. 
A jako że dalej miał kluczyki od sa­
mochodu kolegi, w pewnej więc chwili 
oznajmił — „jadę po dziewczyny”.

W sąsiedniej wsi odbywała się zaba­
wa dyskotekowa. Tak zaś składało się 
dziwnie, że tu brakowało towarzystwa 
męskiego? Na rzucone przez Jaśka hasło 
zgłosiło się szybko sześć ochotniczek. 
Polski Fiat do najpojemniejszych nie 
należy, jakoś jednak upchano się po 
kątach i Jasiek ruszył. Jechał z fan­
tazją, po kawalersku. Dziewczyny pisz­

czały, hamulce też. Aż w pewnej chwi­
li samochód podskoczył na jakiejś prze-* 
szkodzie, a potem zabalansował po jez­
dni. Jaśkowi udało się jednak jakoś 
wyprowadzić go z poślizgu. „To był 
chyba człowiek” — wyrwało się jednej 
z panienek. Samochód mknął jednak 
dalej. ■

Rzucona mimochodem uwaga dziew­
czyny ponoć nie dawała Jaśkowi spoko­
ju. Wziął więc właściciela samochodu i 
pojechał na miejsce domniemanego 
wypadku. Tam już była policja i trochę 
gapiów. W tym jednak momencie Ja­
siek nie stracił rezonu. Postanowił dzia­
łać dalej. Ukrył auto w pewnym wy­
dawałoby się miejscu i wrócił na zaba­
wę. Strzelił głębszego i ruszył w tany. 
Wszak słowa danego panienkom należy 
dotrzymać.

Po jakimś czasie do biesiadnej sali 
weszli funkcjonariusze Policji. Jana S. 
zatrzymano. Wychodził z podniesionym 
czołem. Bo była wódka, była kawale­
ryjska jazda, były dziewczyny. Musiał 
więc być i śpiew. Zakuty w kajdanki 
Jan S. grzmiał pełną piersią.

Były też łzy. Była rozpacz. W dniu 
Święta Zmarłych nad grobem Józefa W. 
długo, w milczeniu stała żona i sied- । 
mioro nieletnich dzieci. Wiatr szarpał 
płomieniem świec.

WYWIADOWCA
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Hotel “Beskid,,
Hotel „Orbis” Beskid dominuje nad 

dzielnicą Stara Kolonia. W chwilii wy­
budowania był dumą nie tylko jego 
budowniczych (wyróżniono ten projekt 
nagrodą państwową). Do tradycji nale­
żało jeszcze nie tak dawno spotykanie 
się w Orbisie, spędzanie wolnych chwil 
oraz uczestniczenie w zabawach kar­
nawałowych, sylwestrowych. Niestety 
ten czas należy na razie do przeszło­
ści. Przez lata mocno eksploatowany, 
dziś nie jest już tak bardzo podziwia­
nym obiektem. 7-mio kondygnacyjny 
budynek mieści w swym wnętrzu 120 
pokoi, dlą 196 gości. Dzięki przepro­
wadzonemu remontowi połączono część 
pomieszczeń bez łazienek z pokojami 
je posiadającymi. W ten sposób po­
wstały dwuosobowe pokoje — studio. 
Poza tym hotel posiada trzy apartamen­
ty, pokoje jedno oraz dwuosobowe. 
Wszystkie pomieszczenia gościnne wy­
posażone w telewizory, telefony, radia.

Ceny jakie stosuje hotel należą do 
najniższych w Polsce (w hotelach orbi- 
sowskich). Najtańszy pokój jednoosobo­
wy bez łazienki kosztuje 76 tys. zł (z 
łazienką 104 tys. zł). Aby przespać się 
w apartamencie trzeba wysłupłać 288 
tys. zł (dwuosobowy). W zależności od 
popytu stosowana jest obniżka cen na­
wet o 50 proc. Ostatnie grupy radziec­
kie i rumuńskie płaciły po 50 tys. zł. 
Nie była to akcja charytatywna ale 
rachunek ekonomiczny, goście zapłacili 
tylko koszty własne hotelu, ale jest to 
również promocja dla przed sliębior- 
stwa.

Dyr. hotelu Orbis „Beskid” inż. Jó­
zef Kowal: Mijający rak należy da 
jednych z trudniejszych. Frekwencja 
za 10-mcy wyniosła tylko 30 proc, a

BRYLE OD NEKYAPTŁA
To druga pod względem wieku fir­

ma w Nowym Sączu. Przerasta ją za­
kład zegarmistrzowski ś.p. Henryka 
Dobrzańskiego. W roku 1911 Józef 
Nekvapil otworzył punkt napraw oku­
larów. Siedzibą były pomieszczenia 
późniejszego sklepu obuwniczego „Ba­
ty”. Wybuch pierwszej wojny świato­
wej sprawił, że firma przeniosła się 
do domu Ritterów przy ul. Jagielloń­
skiej 2. Po okupacji sklep znalazł lo­
kum przy ulicy Jagiellońskiej 16. Ko­
munistyczna władza uznała widać, iż 
prywatna inicjatywa n e powinna kłuć 
w oczy przechodniom w centralnej 
miejskiej arterii, bowiem decyzją ów­
czesnego wojewody Bafii Nekvapila 
wyrugowano na ulicę Lwowską. Daw­
ne (czytaj: przedwojenne) aliści wró­
ciło. I wrócił też Nekvapil na stare 
śmieci, to znaczy na Jagiellońską. 
Właściciele zakładu państwo JADWI­
GA I JAROSŁAW JOBSOWIE, w 
czwartym pokoleniu potomkowie Nek- 
vapila, wygrali przetarg ogłoszony 
przez Wojewódzki Kom;tet Stronnic­

„RcVe”, CZYLI WSZYSTKO 
DLA PAŃ

Zmienia się nam ul. Jagiellońska 
niemal z dnia na dzień. Znikają z są­
deckiego krajobrazu znane od lat skle­
py, instytucje. Handel prywatyzuje się 
na całego. Jak grzyby po deszczu po- 
wstają nowe placówki handlowe, eks­
kluzywne w wyglądzie, wystroju i 
oferowanym towarze. Przykładem ta­
kiej zmiany jest pieczołowicie wykoń­
czony budynek, dawny „Dom Dziec­
ka” (z zabawkami), dziś „ReVe” czyli 
wszystko dla pań. Sklep szokuje nie­
których mieszkańców miasta. Za to 
bardzo podobał się delegacji holender­
skich biznesmenów. Gościom sądeckie­

ma najniższe ceny
mimo to zdołaliśmy wypracować 240 
min zysku. Prowadzimy remont tak, 
aby podnieść standard naszych usług. 
Powoli „pozbywamy” się pokoi bez ła­
zienek, wymieniamy okna, drzwi. Na- 
razie na parterze ale jeśli pozwolą na 
to warunki finansowe, to w przyszłym 
roku przystąpimy do wymiany na pię­
trach. Chcemy znacznie rozszerzyć za­
kres naszych usług. Wysłaliśmy oferty 
do wielu europejskich biur podróży. 
Podpisaliśmy umowę o przyjęciu w 
przyszłym sezonie grup i turystów in- 
dywidudllnych z Niemiec, z firmą 
GmbH. Chcemy, aby ci, którzy do nas 
przyjadą znaleźli pełną ofertę tury­
styczną, dobre jedzenie, milą atmosfe­
rę. Czeka nas ogromna praca. Przed­
siębiorstwo znajduje się na etapie 
przekształcania własnościowego, trzeba 
wycenić majątek firmy, prowadzić re­
mont, itd, itd. Musimy wypracować 
nowoczesny model pracownika hotelo­
wego, w pełni świadomego pracy jaką 
wykonuje.

Rozszerzenie oferty to również uru­
chomienie sali bilardowej w dawnym 
barze. w remontowanej części parteru 
powstanie nowoczesny sklep wielo­
branżowy. oraz ^jeśli dojdzie do skutku 
umowa ze spółką „Orbis — Casino 
Cherry Fortegen”, otworzy swoje pod­
woje kasyno gry. Spółka ta prowadzi 
już w Polsce kasyna gry w hotelu 
Victoria w Warszawie, Forum w Kra­

kowie, w Sopocie... W planach przed­
siębiorstwa znajdują się również kur­
sy języków obcych, głównie angielskie­
go, wycieczki z przewodnikiem po Są- 
deczczyźnie.

JERZY CEBULA

twa Demokratycznego na najem loka­
lu w byłym kiosku „Ruchu” przy uli­
cy Jagiellońskiej, nieopodal baru 
„Hamburger”.

Oferują wszystko co związane ze 
wzrokiem: szikła sferyczne, cylindry­
czne, oprawy krajowe i z importu, 
okulary przeciwsłoneczne, futerały. 
Klientów obsługuje wyłącznie rodzina 
Jobsów. Nestorka rodu, pani Wanda 
Nckvapil powiedziała reporterowi „Gło­
su”: „Mam 86 lat i jestem autentycz­
nie wzruszona, że doczekałam chwili, 
w której władze miasta dały nam na­
leżne miejsce. Chcę podziękować 
Stronnictwu Demokratycznemu za 
przychylny do nas stosunek, zapraszam 
wszystkich krótko i dalekowid.zów do 
odwiedzenia naszych podwoi. Nie wyj­
dą zawiedzeni.”

Dodajmy, że obecny właściciel zac­
nego zakładu Jarosław Jobs przezna­
czył na organizowany przez Fundację 
Na Rzecz Miasta Nowego Sącza przed­
świąteczny kiermasz 500 tysięcy zło­
tych. (dani „MANHATTAN46
go ratusza, którzy wraz z preźyden- 
tem odwiedzili sklep, przypadł do gu­
stu pomysł i wykonanie, zaproponowa­
no współpracę. Dewizą tej placówki 
jest, aby każda pani, która zechce 
wejść, mogła nabyć coś dla siebie. Ofe­
ruje się szeroki wybór obuwia, bieliz­
ny, odzieży,' futer, itd... Codziennie 
przez salon przewija się tłum klien­
tów.

Mówi właścicielka sklepu p. Maria 
Ajdukiewicz: Sztywny gorset przepi­
sów podatkowych nie pozwala na rze­
czywiste rozwinięcie skrzydeł. Brak 
jest w Nowym Sączu doradztwa han­
dlowego i banku informacji z praw­
dziwego zdarzenia. Może trzeba by 
wrć^ć ^o przedwojennej tradycji ku­
pieckiej? (Cej)

Kiedyś ktoś wymalował na właśnie 
wybudowanym pawilonie (osiedle Bar­
skie II) napis „Manhattan Północy”. O- 
graniczony umysłowo wandal miał tym 
razem fart Dał bowiem nazwę otwo­
rzonemu dla mieszkańców Nowego Są­
cza 6 grudnia sklepu „Manhattan” — 
tak się zowie placówka handlowa na 
Barskim II. Mało tego, dyrektor Przed­
siębiorstwa Hurtu Spożywczego Wła­
dysław Opyd i jego zastępca ds. han­
dlu Piotr Kałamarz ufundowali dla a- 
utorów nazwy nagrody, po 100 tysięcy 
zł.

„Manhattan” zatrudnia 36 pracowni­
ków, w tym 13 przyjętych z listy bez­
robotnych. Do nabycia są tu artykuły 
spożywcze, odzież, kosmetyki, kwiaty,

Wytworna „Bona"
Centrum miasta nabiera iście euro­

pejskiego sznytu. Eleganckie sklepy 
(ceny również), barwne lampki świą­
teczne itp. itd.

W połowie grudnia gastronomia są­
decka wzbogaciła się o kolejny wytwor­
ny lokal pod nazwą „Bona”. Rodzinną 
restaurację i bar prowadzi pani Zofia 
Korczyńska. Dawniej pracowała przez 
poand 15 lat w Konsumach. Stamtąd 
też przeszło już do prywatnego lokalu 
kilku pracowników. Ogółem „Bona” za­
trudnia 14 osób w tym młode, bardzo 
sympatyczne kelnerki. W kuchni sze­
fują panie Maria Mordarska i Józefa 
Horowska.

Co poleca nowa restauracja. W czę­
ści barowej otwartej już od 6.00 rano 
można szybko przekąsić zimne dania, 
kanapki, wypić kakao, kawę. Około po­
łudnia bufet zaprasza na drinki, włos­
kie wina, szampany i pięć gatunków 
piwa.

W sali rycerskiej króluje kuchnia pol­
ska i włoska ze specjalnością spaghetti 
z pulpetami cielęcymi (cena 38.300 zł), 
pieczeń cielęca (28.000 zł), befsztyk wie­
przowy z zielonym pieprzem (20.000 zł). 
Oprócz tego cały zestaw innych dań. 
Na deser kuchnia poleca galaretki, pta­
sie mleczko i wspaniały tort orzecho­
wy wg zastrzeżonej receptury teściowej 
nani restaurator Barbary Korczyńskiej. 
Tort oczywiście nazywa się ..Barbara”.

Podaliśmy wyżej niektóre tylko ce- 
ny, nie po to by odstraszać potencjal­
nych klientów, ale żeby podkreślić, że 
elegancja i wytworność ma swoją ce­
nę.

Skąd nazwa „Bona”? Otóż część ro­
dziny Korczyńskich przebywa we Wło­
szech i stamtąd pochodzą niektóre re­
ceptury dań i potraw.

Pół żartem, pół serio w czasie otwar­
cia lokalu doszliśmy z księdzem pra­
łatem Stanisławem Czachorem do 
wspólnego wniosku, że lokal równie 
dobrze mógłby się nazywać „Watykan”. 
Ksiądz Czachor oczywiście aktualnym 
zwyczajem poświęcił lokal i degusto­
wał potrawy w obecności szefa regionu 
„S” Andrzeja Szkaradka. Agencja Pro­
jektowa ukoloryzowała lokal majesta­
tycznie i jednocześnie intymnie. Dobrym 
pomysłem są kolumny (złoto i fiolet), 
lampiony i zbroje na ścianach. Restau- 
jacja jest czynna do 21.00.

Oprócz innych lokali „rozrywkowych’* 
istniejących w Nowym Sączu „Bona” 
wyróżnia się wytworną elegancją, i uu,- 
dzo dobrze. Jest dobrym miejscem na 
spotkania ludzi biznesu rodzimego i za­
granicznego zwłaszcza, że do każdego 
stolika jest podłączony telefon. Zwyczaj 
normalny w cywilizowanych krajach

(J)
Fot. J. Cebula

zestawy upominków, sprzęt gospodar­
stwa domowego. Czynne jest ponadto 
roźno z kurczakami.

Kierowniczka sklepu pani KAZI­
MIERA BIEDZIAN powiedziała nam: 
„Pierwszego dnia działalności utargo- 
waliśmy 36 milionów, zarobki naszych 
pracowników sięgają 700 tysięcy. Ina­
ugurującym działalność sklepu był je­
gomość, który przyszedł kupić wódkę 
6 grudnia o 6.12. Ceny oferowanych, 
przez nas towarów są konkurencyjne, 
podobnie jak i marże. Chcemy być 
wzorem dla innych placówek handlo­
wych”.

Daj Wam Panie Boże. „Manhattan 
w Sączu” — czas umierać.

(de-wu)



rf PROLOG — PitótED RATUSZEM

'i^ndrzej Muzyk — gra orkiestra 
pod dyrekcją Zenona Braba 

(Drabińskłego)

Przybieżeli do Ratusza „robole**, 
otwórz wrota prezydencie, sokole, 
Na zakłady nie ma rady, 
•ozpoczniemy 
więc obrady.
Niech się zbioru 
ei, co biorą; _
ei, co dają 
niech gadają, 
gdzie, co komu, 
tle, za co?
Czy uczciwie się bogacą?
Zwołaj, gospodarzu, obrady; 
nozpoczynamy sądeckie „dziady’*,

KONCERT WYSKIELA

Przybyli więc rajcowie wszyscy do
Ratusza:

pograj nam, Jerzy!” — jeden i drugi 
przymusza.

Natenczas Wysłciel chwycił do pasa 
przypięty

Swój flet swawolny, długi, 
pomarszczony, zgięty

-Jek wąż boa, oburącz do ust go 
przycisnął, 

Wzdął policzki, jak banię, w oczach 
krwią zabłysnął, 

Eeunął wpół powieki, wciągnął w głąb 
pół brzucha

I do płuc wysłał z niego cały zapas 
ducha

I zagrał: flet jak orkan, wirowatym 
dechem

Niesie w Ratusz muzykę i podwaja 
echem.

Umilkli rajcy, stali „szczwacze” 
zdziwieni

Mocą, „czystością”, dziką harmoniją 
pieni.

Jerzy cały kunszt, którym w dawnych 
latach słynął, 

Jeszcze raz przed uszami sądeczan 
rozwinął:

M^pe+aił wnet, ożywił miasto
i Wupeka, 

Jakby psiarnię w nie wpuścił na 
dzikiego człeka.

Bo w graniu była rozmów his tory ja 
krótka;

odzew działaczy Cześki: to 
powódka;

Wiem jęki po jękach skomlą: psie 
gadanie;

A gdzieniegdzie ton twardy jak 
grzmot: po szampanie.

W Ne* flet trzymał; rajcom
zię zdawało,

M Wyskieł wciąż gra jeszcze, lecz go 
juA nie brało—

MER MIASTA — JERZY . GWIŻDŻ

Anno! Małżonko moja! Ty jesteś jak 
zdrowie;

Ile cię trzeba cenić, ten tylko się dowie, 
Kto cię stracił. Dziś krasę twą w całej 

ozdobie
Widzę i opowiadam, tak, wyobraź 

sobie...

POSEŁ — JÓZEF JUNGIEWICZ

Mój Wysoki Merze, 
cholera mnie bierze, 
& nawet się dziwię, 
że mówisz tak ckliwie.

MER MIASTA

Gwiżdżę na to, panie Pośle, 
że pan nie pojmujesz wzniośle...

POSEŁ JÓZEF

Z hreczkosieja vel rolnika 
nie uczynisz romantyka.

MER (Śpiewa)

„Miałeś, chamie, złoty róg, 
miałeś, chamie, czapkę z piór...” 
Czapkę uniósł wicher boży, 
róg huka po Tęgoborzy, 
„ostał ci się ino sznur, 
ostał ci się ino sznur...” 
Jeśli zechcesz się powiesić, 
bedom sie ludziska ciesyć...

JACEK WICEWOJEWODA (do Mera!)

Zapamiętaj, Prezydencie: 
„złoty róg” to me zaklęcie. 
Nie obrażaj żadnych bogów 
dopinaniem komuś rogów!

KRZYŚ NIEWIARA (Ps. Pax&M

Olaboga! Olaboga!
Po cóż tutaj liczba mnoga? 
Materializm wokół szerzą* 
aa Boga zęby szczerzą.

HENIO SZEWCZYK

Przyganiała masa masie; 
to opiszę w swoim „Czasie”

LUDOMIR KRAWlNSKI (przew. R.M.)

Ludu, mój ludu, 
nie sprawię też cudu, 
lecz na Bożą chwałę 
podejmę uchwałę—

KRZYŚ

Trudno ufać, trudno wierzyć; 
jak tu przetrwać, jak tu przeżyć?

LUDOMIR

Tyle cieląt się wałęsa, ’ 
a mówisz, że nie ma mięsa?...

LOJZIK (z domu Oracz)

Do lemieszy! — ludziom poradź — 
niechaj spieszy polski oracz, 
niechaj skibę, skiba goni; 
do lemieszy! nie do broni!

JÓZEF ANTONI WIKTOR!

Dobrze mówi, prawdę gada: 
do lemieszy! — przednia rada*

POSEŁ JÓZEF

Cóż się pan tak głupio cieszy?
Wszak brakuje i lemieszy!
Jak z problemem się uporać, 
kiedy nie ma czym zaorać? 
Ziemia leży ugorami, 
pan nas dobrobytem mami!

JÓZEF ANTONI

Brakuje? Proszę uprzejmie, 
niech pan powie o tym w Sejmie. 
Podnieś, pan, na Polskę lament, 
niech usłyszy to parlament.
Mów pan stale, coraz głośniej, 
po to jesteś, panie pośle!

MER MIASTA

Wysoka Izba, niestety, 
apeluje wciąż o diety. 
Cóż tam teren, cóż regiony, 

nich ważne są „miliony’*.

POSEŁ JÓZEF (zdenerwowany)

Protestuję (I prostuję): 
o nawozy też wnioskuję! 
A, że Izba bywa głucha, 
to i mnie też nie wysłucha.

LUDOMIR

Koniec swarów, koniec zwady, 
ogłuszam koniec narady.

WOJCIECH MERHLEJN (Kupiec)

Veto! Mój przewodniczący, 
ja tu nie.jestem niechcący; 
jam jest znany w Sączu kupiec, 
chciałbym własną pieczeń upiec.

LUDOMIR

Pan? Kupiec?
Taki, co to od Sachsa do Pax-a?I 
Dobre sobie, dobre sobie: 
wyjątków nie robię!

SCENA DRUG

ANDRZEJ I WIELKI (SZKARADEK)

Koleżanki i koledzy, 
bardzo niedobrze się dzieje: 
niby jesteśmy u władzy, 
wróg zaś w ukryciu się śmieje, 
Szkaradne czasy nastały; 
nomenklatura w odwrocie, 
nam struktury popękały, 
każdy pyta: „A za co cię?” 
Wszystko to jest marność, marność* 
Pytam: gdzie jest „Solidarność?”

KOMENDANT STRAŻY 
(WOJCIECH LIPPA)

Niech pan, panie, słowa waży 
w obecności szefa Straży.
•„Solidarność” wiecznie żywa!« 
swoim głosem się odzywa. 
Może miała okres chrypy, 
ale nigdy żadnej lipy—

ECHO

-Mpy, lipy, Kpy,



NOWOROCZN
POETA SĄDECKI 
MAREK BASIAGA

Farsa to niesłychana, 
Pani upija pana;
Upiwszy kładzie w łoże, 
Ale spity nie może. 
Łoże kocem nakrywa. 
Nakrywając wyzywa: 
„Leżże kwiecie różany, 
Leżże byku kochany. 
Leżże, choć nieprzytomnie;

KAZIO KURCZAK (PAZGAN)

Wnerwią mnie, kurczę pieczone! 
jak pieprzą duby smalone, 
zamiast mówić o podatkach, 
gadają o łatkach, szmatkach... 
Zwracam się do was, ofermy, 
zajrzyjcie do mojej fermy! 
Ko ko kol Co za pieniądze!
Tu są jaja... Ja tu rządzę! 
Ko ko ko... Ho ho ho...

EPILOG

ANDRZEJ SZKARADEK

Czy to ROAD, czy to chadek 
w Sączu władzą jest SZKARADEK.

Szopkę napisał bez trudu

ANTONI KIEMYSTOWICZ

Lecz należący do mnie”...

PANI ANIA (do męża) ZWOLIAsfc*

Słuchaj stary, daj mi fuzję, 
niechaj przerwę te aluzje!

ECHO

Bo, ho. ho...

SCENA TRZECIA

KRZYŻÓWKA
POETA-RED AKTOR 
„GŁOSU SĄDECKIEGO”

Jakiż to chłopiec piękny i młody? 
Jakaż to obok dziewica?
Brzegami sinej Dunajca wody 
Idą przy świetle księżyca.
Ona mu kosza da i w maliny!
A on jej kluczyk do wianka;
Pewnie kochankiem chce być 

dziewczyny.
Lecz ona nie chce — zna Jarska.

PANI ANIA

Diabeł! W czym się tapla, o tym papla!

POETA Z „GŁOSU”

„Słuchaj, dzieweczko! 
— Ona nie słucha — 
To Sącz Nowy! to miasteczko!
Przy tobie nie ma żywego ducha...*

PANI ANIA .

Spił się i bredzi — 
biedny poeta — 
etyk gawiedzi — 
gminny esteta...

POETA Z „GŁOSU” — do rajców

„Jedzą, pi ją, lulki palą, 
Tańce, hulanka, swawola, 
Ledwie Sącza nie rozwalą, 
Cha cha, cha chi, hejże, hola!”

Ceła intelektualistów. Obok — 
par Hok ratów.

BOGUS — Kajzer (z wściekłością)

No, tośmy się doczekali: 
wszyscy w cieniu jednej hali. 
Patriokracja, demonstracja!— 
—demokracja... demonkracja!— 
Dół — góra — nomenklatura— 
Paszoł! Nomenkreatura...
Diabli nadali! ...w tej hali— 
Tamci brali... My nie dali... 
Szlag by to! Szlag by to! 
Wszystko na jedno kopyto!

ALICJA Z KRAINY CZARÓW 
ROA-DERKOWSKA

Bogdanie, nie grzesz, kochanie! 
Nomenkreatura zginie, 
demonkracja również minie, 
a nasze w górze zostanie—

ARCHANIOŁ
(GABRIEL DERKOWSKI)

Przeminą oni, przeminą, 
zmieszani z ziemią i gliną—

LESZEK MNISZEK (ZEGZDAj

Tak, Gabrielu — Przyjacielu.
Z popipłu przecież powstali;
i czy się cieszą,
1 Czy się smucą, 
z czego powstali 
w to się obrócą.

POETA — DO SENATORA 
PAWŁOWSKIEGO

Pawłowski siadł w końcu stola, 
Podparł się w boki jak basza, 
„Hulaj dusza! hulaj!” — woła 
Śmieszy, uchwala, przestrasza...

SENATOR (DO SWOJEGO 
DORADCY, POCZĄTKUJĄCEGO 
POETY ARTURA SMOLENIA)

Nam poezja już nie starczy; 
nam dziś boom daj gospodarczy, 
w skaź przynajmniej jakiś program —• 
resztę to ja z Izbą dogram.

ZOSIA PIECZKOWSKA

Droga, którą podążamy, 
Środkiem mokradła prowadzi. 
Równowagę utrzymamy, 
jeśli o nas ktoś zawadzi?

ARCHANIOŁ GABRIEL

Bądźcie ze swej drogi R/o/ADZI, 
sam Archanioł was prowadzi.
Nie w komunie, lecz w KOMUNII 
jądro naszej świętej UNII.
Ze chadecy mają „plecy”?
Tu na ziemi, tutaj w Sączu.
My zaś mamy WYŻEJ — w fccsSewtf

POZIOMO
1. litera greckiego alfabetu
6. w szklance lub w kominie
9. uzdrowisko u stón Jaworzyny

10. w ręku grawera
11. mazidło do czyszczenia butów
12. miasto u podnóża Lubogoszczy
13. czynny wulkan w Europie
16. nie ma ich na kole
18. celtycki poeta i pieśniarz dworski
19 bycze bóstwo Egipcjan
20. podziemna rzeka w Hadesie
23. zasiada w Radzie Miejskiej
20. statek rzeczny bez napędu
29. wieś gminna w zach. części woje­

wództwa o bogatych tradycjach re­
gionalnych

30. niezbędne w karetce pogotowia
31. waga towaru bez opakowania
32. pasr^o górskie w środkowej Euro­

pie

PIONOWO:

1 . miasto z Fabryką Maszyn 1 Urzą­
dzeń Górniczych

2 miłośnik muzyki rozrywkowej
i. rodzaj podatku pośredniego obcią­

żającego konsumenta
4. dwutakt z naszych szos
5. angielski kobiecy tytuł grzecznoś. 

ciowy
6. orkiestra podwórkowa i
7. ekspozycja j
8. ozdobna roślina zielna, szarłat

14. długa, rozwlekła przemowa
15. baśniowy właściciel cudownej lam. 

py
16. jednosieczna szabla japońska
J7. stalaktyt lub stalagmit
21. „URSUS” — C-330
22. ażurowa tkanina zdobiąca kobiecą 

odzież
23. notariusz ■— trochę przestarzałe
24. werblista
25. renesansów© — barokowy motyw 

dekoracyjny
26 napisół ..Kolumbowie — rocznik 

20”
27. pozostałość
28. nie profesjonalista

„STAN KOS*

UWAGA!

Spośród czytelników, którzy nadeślą 
prawidłowe rozwiązania rozlosujemy 
trzy nagrody pieniężne po 50 tysięcy 
złotych każda.
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— Triumfy Sądeczanki w Petersbur­
gu. W „Dzienniku Petersbirskim” czy­
tamy: „Obecnie występuje w Peter­
sburgu w dyrekcji p. Reznikowa ro- 
dacza nasza p. Ada Sari, która od 
pierwszego występu zjednała sobie 
tutejszą publiczność i krytykę, wpra­
wiwszy w zachwyt nawet najbardziej 
subtelnych i wymagających znawców. 
Nic w tym dziwnego, gdyż umiejętnoś­
ci gry i śpiewu oraz dodatnie warun­
ki sceniczne, jak uroda, doskonała mi­
mika i temperament, łączą się w p. 
Sari w całość wielce ponętną i har­
monijną. Zasoby wokalne artystki są 
bardzo rozległe, dodajmy do tego jesz­
cze czystość i klarowność oraz ujmu­
jącą jedwabność śpiewu. Umiejętność 
trzymania się na scenie, zwiększa do­
datnie wrażenie wywierane przez ar­
tystkę, której wszystko widocznie się 
udaje bez specyficznego wymuszania. 
Do zalet należy również ta okolicz­
ność, że w każdej odtwarzanej postaci 
jest inną. Artystka po debiucie w 
przyszłym roku w większej sali tu­
tejszego konserwatorium w „Poławia­
czach pereł” — zawarła kontrakt zp. 
Reznikowem na dwa zimowe sezony. 
Zaznaczyć musimy, że p. Reznikow nie 
jest to zwykły inpresario polujący je­
dynie na zarobek lecz znany i cenio­
ny mecenas sztuki. Warto podkreślić, 
że p. Ada Sari chętnie popiera nasze 
instytucje na obczyźnie, nie skąpiąc 
swego głosu dla zasilenia polskich sto­
warzyszeń na obczyźnie. Rodaczce na­
szej z całego serca życzymy, aby gdy 
już będą laury i garściami będzie zbie­
rać złoto, żeby nigdy nie zapomniała 
o swoim kraju i wiernie stąpała śla­
dami naszego mistrza Paderewskiego. 
„Szczęść Boże”.

W 1913 roku zostałem pobrany do 
austriackiego wojska i wcielony do je­
dnostki stacjonującej w Bośni, w miej - 
scowości Bieliwa, koło Sarajewa.

— Jak gładko wychodzą mu z pa­
mięci tak odległe szczegóły życiowe — 
pomyślałem w danej chwili nie bez 
podziwu.

— Gdy po zabójstwie austriackiego 
arcyksięcia wybuchła pierwsza wojna 
światowa, uczestniczyłem w walkach 
w Serbii, po których odznaczono mnie 
srebrnym medalem za odwagę. Drugi 
medal otrzymałem za udział w wal­
kach w górach Wirbaji w Bośni.

Jednostkę w której służyłem prze- 
rz"cono w 1916 roku na front włoski. 
Tam uczestniczyłem w bojach pod Asa- 
rio, Asiaga, Grosse Pol, Kleine Pol, w 
Gerz, koło Triestu. Pod sam prawie 
koniec wojny zostałem powtórnie ran­
ny na górze Montrilo, w 1918 roku.

Po zakończeniu wojny i wyleczeniu 
się z ran powróciłem do Polski. Tu 
już powstała nowa sytuacja, rozpadło 
się państwo Austro-Węgier, Polska od­
zyskała niepodległość. Młodzież maso­
wo wstępowała do polskiego wojska 
więc i ja z kilkoma bliskimi kolega­
mi wstąpiliśmy ochotniczo do wojska. 
Minowano mnie dywizyjnym kwater­
mistrzem.

Gdy wybuchła wojna polsko-rosyjska 
zgłosiłem się ochotniczo na front ki­
jowski. Pamiętam że jechaliśmy wte­
dy przez Żarki i Myszków koło Czę­
stochowy, na linię frontową. Na fron­
cie zostałem mianowany dowódcą

VIRTUTI MILITARI B
ósmej kompanii, dwudziestego regi­
mentu (staruszek użył starego określe­
nia „regiment” a me „pułk ). Pewne­
go dnia wydano rozkaz dwóm bata­
lionom — w jednym ja służyłem — 
rozpoczęcia ataku o trzeciej nad ra­
nem. Podczas walki zorientowałem się, 
że wraży karabin maszynowy na pra­
wym flanku stanowi dla nas groźne 
niebezpieczeństwo. Wówczas dałem 
rozkaz plutonowemu Macielowi unie- 
szkoliwienia groźnego ognia nieprzy­
jaciela. Celne wykonanie tego rozka­
zu przez dzielnego plutonowego stwo­
rzyło sytuację zwycięskiego kontynuo­
wania ataku w wyniku czego zabra­
liśmy .do niewoli ponad trzysta nie­
przyjacielskich żołnierzy, zdobyliśmy 
duże trofea wojenne, w tym dwanaś­
cie karabinów maszynowych, cztery 
armaty i wiele różnej innej broni.

Po zwycięskim zakończeniu bitwy 
przyjechał pociągiem pancernym Ko­
mendant Piłsudski, pytając o dowód­
ców. Wówczas zameldowałem mu, że 
wszyscy dowódcy zostali ranni a do­
wództwo bitwą objąłem ja, chorąży 
Ring, i ż® jeszcze nie zdążyłem doko­
nać zestawienia wszystkich zdobytych 
trofei, wymieniłem tylko ilość wzię­
tych do niewoli nieprzyjaciół oraz zdo­
bytych armat i karabinów maszyno­
wych.

— Ud tej chwili mianuję was pod­
porucznikiem — powiedział Komen­
dant i podał mi rękę winszując suk­
cesu, poklepał mnie po ramieniu i po­
wiedział: takich ludzi potrzeba nam 
dużo.

Piłsudski wyjął notesik i na kartce 
coś napisał, poczym dał mi tę kartecz­
kę i powiedział ażebym po wojnie 
zgłosił się z nią dla otrzymania orderu 
Virtuti Militari.

Sapiąc z wysiłkiem i poświstując w 
gardle, staruszek urwał swą opowieść. 
A ja’ mocno wzruszony usłyszaną opo­
wieścią, wbiłem wzrok w siedzącą wis 
a wis skurczoną postać staruszka, w 
jego nieogoloną, zwiędłą twarz i na 
jarmułkę na głowie. Jarmułka — mi­
gnęła mi refleksja — skąd u niego 
jarmułka? Chyba to skutek dookolne- 
*go środowiska pobożnych Żydów a mo­
że na starość naprawdę stał się po­
bożnym Żydem, czym nigdy w prze­
szłości nie był, bo szynk jego — jedy­
ny spośród wszystkich szynków żydo­
wskich — był otwarty w soboty.

Zdawało mi się, że już usłyszałem 
najważniejsze a grubo się myliłem, bo­
wiem z dalszych jego wynurzeń prze­
konałem się, że każdy medal posiada 
wprawdzie dwie strony, lecz ta jego 
część opowieści wyraźnie wskazywała, 
że przyznanie mu tak ważnego a za­
służonego orderu i to przez samego 
Piłsudskiego w praktyce pokojowej 
okazało się wręcz zagrożone, bowiem 
— wojna się skończyła, obficie prze­
lana krew żołnierska zaczynała wysy­
chać, rany wojenne stopniowo się za­
bliźniały, przeminęła atmosfera bojo­
wego entuzjazmu i patriotycznych po­
rywów zadokumentowanych własną 

krwią oraz bojowymi wyczynami na 
froncie — a biurokraci znów okrzepli 
na swych służbowych krzesłach. Gdy 
pojechał do generała do Krakowa do­
pominać się realizacji decyzji Komen­
danta w sprawie przyznania mu obie­
canego orderu ■— usłyszał od generała 
kłującego boleśnie szyderstwem słowa: 
co tam karteczka, gdyby wszystkim 
Żydom dać obiecane im odznaczenia, 
Polska by nie wytrzymała.

Bardzo go zabolała biurokratyczna 
bezduszność i antysemicki jad tych 
słów. Miał już na końcu języka pyta­
nie gdzie generał był wówczas, w 
jakich ciepłych gabinetach, gdy żołnie­
rze i w dodatku ochotnicy przelewali 
swą krew i narażali na froncie młode 
życie. Zrezygnował jednak z repliki i 
jak gorzką pigułkę połknął tę gorycz.

Zwrócił się o pomoc i poparcie do 
posła na sejm z ramienia Polskiej Par­
tii Socjalistycznej, Libermana. Poseł 
Liberman zapytał go mocno zdziwio­
ny, dlaczego z tą sprawą tak długo 
zwlekał. Interwencja poselska w War­
szawie odniosła pozytywny skutek w 
wyniku czego otrzymał zaproszenie do 
Belwederu w Warszawie.

Gdy się tam zjawił adiutant Naczel­
nika Państwa zapytał się w jakiej 
sprawie przyszedł. Opowiedział, że po 
zakończeniu bitwy na froncie kijow­
skim w 1920 roku otrzymał od Piłsud­
skiego karteczkę, by się z nią zgłosić 
po wojnie dla otrzymania orderu Vir- 
tuti Militari. I podał tę karteczkę adiu­
tantowi. Z trudem z niej odczytał, 
ponieważ wiele słów już było wytar­
tych, ale zaniósł ją Komendantowi. 
Piłsudski stwierdził, że to jego podpis 
na karteczce i kazał mu przypomnieć 
w jakich okolicznościach to miało
miejsce. , .

Dwa tygodnie po swej bytności w 
Belwederze i rozmowie z Piłsudskim 
otrzymał koncesję na prowadzenie 
szynku a wkrótce potem urzędowe za­
wiadomienie o przyznaniu mu orderu 
Virtuti Militari piątej klasy. Oficjal­
ne udekorowanie go tym orderem do­
konał doktor Duch, nowosądecki sta­
rosta powiatowy podczas uroczystości 
państwowej w dniu 11 Listopada czy 
też Trzeciego Maja, tego»już dokład­
nie nie pamięta. Drugim Żydem otrzy- 
mawszym taki order za wykazane bo­
haterstwo na kijowskim froncie był 
żydowski oficer, Spira z Tarnowa.

Otrzymawszy za swe trudy wojenne 
życiowe zabezpieczenie w postaci urzę­
dowej koncesji wyszynku, kombatant 
Ring nie pozostał jedynie szynkarzem. 
Przekazał swojej szwagrowej — wdo­
wie prowadzenie szynku a sam czyn- 
nie angażował się w społecznej dzia- 
łalności na niwie Zrzeszenia y 
skich Kombatantów Wojennych, gdzie 
wybrano go przewodniczącym Grzesze­
nia. Dwukrotnie uczestniczył jako de­
legat na ogólnopolskich Le­
gionistów w Warszawie i Nowym Są 

CZpokrocznie uczestniczył w oficjal­
nych uroczystościach narodowo-pań-

stwowych w pełnej galowości wraz z 
wiekowymi powstańcami narodowymi 
ten żołnierz-bohater, kontynuator sła­
wnej spuścizny Żyda-pułkownika Ber­
ka Joselewicza.

Głęboko przejęty słuchałem tych 
fascynacji opowiadanych w sposób 
skromny, bez żadnych napuszoności i 
jak żywo stanęły w mej pamięci lata 
dzieciństwa, kiedy z dziecinną fascy­
nacją przeżywałem wiele z nich, póź­
niejszych, powojennych, już mnie oso­
biście dostępnych, o których on dopie­
ro co tak poprostu opowiadał a które 
tkwią w gąszczu moich własnych wspo­
mnień, ciepłych i miłych, chowanych 
w sercu jak drogocenne pamiątki ro­
dzinne.

Mocnym uściskiem dłoni żegnałem 
się z tym wyjątkowym interlokutorem 
a on długo, nieco nazbyt długo ści­
skał moją dłoń w swej miękkiej, star­
czej dłoni. W pewnym ułamku chwili, 
patrząc mi głęboko w oczy, powiedział: 
już mam dość tego życia — ponad 
dziewiędziesiątka, już mi bardzo cięż­
ko, już pragnąłbym zejść z tego świa­
ta.

W stanie dziwnego oszołomienia opu­
szczałem to mieszkanie, w którym w 
przeciągu niedługiego czasu przetaczał 
się przede mną niezmiernie ciek'wy 
film z życia prostego człowieka, który 
dokonał w swej młodości tak wiele 

szczególnego. Przed moimi 
oczami skakały naprzemian dwa jak­
że krańcowe obrazy: legionista-ochot- 
nik, waleczny żołnierz w swej mło­
dości hojnie szafujący swym życiem 
dla zmartwychwstałej Polski, i drugi, 
jakże diametralnie odmienny i zasmu­
cający: starcza postać wyniszczonego 
przez życie człowieka, dożywającego 
swych końcowych dni w obcym kra­
ju, zżeranego przez choroby i cierpie­
nia, zapomnianego przez wszystkich, 
niewątpliwie boleśnie odczuwaj'ceso 
nostalgię za rodzinnym miastem, tam, 
daleko, na południu Polski, u stóp ma­
lowniczego Podhala.

ALBIN KAC (Izrael)

Z cyklu „Sekrety nowosądeckich ulic”

Minister cesarskiego rządu
Nowosądeckie ulice, początkowo roz­

lokowane przy trakcie wiodącym na 
Węgry, kryją w sobie wiele uroku i 
niezgębionych sekretów. Opromienia je 
blask piastowskiego grodu i jagielloń­
skiej potęgi, kiedy do nowosądeckiego 
zamku zjeżdżali dostojni goście i podej­
mowano w nim ważne dla kraju de­
cyzje. Rzuca na nie cień smutku epoka 
Wazów, gdy ponurym echem odbił się 
na sądeckiej ziemi najazd szwedzki.

Dzisiejsze ulice, zarówno wąskie i cia­
sne zgrupowane wokół Rynku, prze­
stronne, szerokie, pełne rozmachu, słoń- 

, ca i zieleni w śródmieściu, jak i te kró­
tkie i kręte na przedmieściach, wiodące 
ku wsiom, zachowały ślady tych, którzy 
przed wiekami zamieszkiwali nowosą­
decki zamek, oglądali rycerskie turnie­
je' wiwatowali orszakom monarszym 
i odpierali Szwedów. Jakże by się 
chciało zmusić je do opowieści o lu­
dziach, którzy w nich ongiś wiedli spo­
kojne lub burzliwe życie. Jak ożywić 
stare mury, zabytkowe kamieniczki i 
secesyjne frontony? Skłońmy do przer­
wania milczenia malownicze zaułki, 

wiekowe drzewa, place, zaciszne cmen­
tarze i parki. Czy wiecie ile w Nowym 
Sączu jest uliczek? Dwieście? Trzysta? 
He nazw związanych z dziejami miasta 
i krajobrazem okolic? Są ulice upamięt­
niające ważne wydarzenia państwowe, 
honorujące ludzi zasłużonych dla kra­
ju i regionu, oddające hołd bohaterom. 
Ulice złączone z przeszłością i akcentu­
jące teraźniejszość, przywołujące cienie 
i chwalące dzień dzisiejszy.

Ulice poetów, pisarzy i malarzy, mu­
zyków i aktorów, a także pochodzące 
od nazw drzew i kwiatów. Znajdziemy 
wśród nich nazwy osobliwe. Są Trzy 
domki i Świt, Zalesie i Zabawa. Ulica 
Samotna i Urocza. Prosta i Stroma. Za­
kole i Pusta. Czarna i Rajska. Każda z 
nich kryje jakiś powab i nieodgadnio- 
ne tajemnice.

Spróbujmy przejść ich śladem.
Uulica Dunajewskiego biegnię z Ryn­

ku w stronę południową, równolegle do 
Jagiellońskiej. Krótka, szeroka, zabudo­
wana kamienicami z końca XIX i XX 
wieku. Mieści się tu urząd pocztowo- 
-telekomunikacyjny, parę sklepów, kie­

dyś antykwariat. Obecnie ulica jest ru­
chliwa, ciągle jeżdżą nią. samochody i 
autobusy. Przed laty było tu spokojnie 
i cicho. Tylko w dni targowe zastawiały 
ją szczelnie furmanki i bryczki i sły­
chać było rżenie koni. Dlatego w cza­
sie okupacji przemianowano ją na Fur- 
mańską.

Patron ulicy, Julian Antoni Duna­
jewski (1822—1907) ingerował w spra­
wy Nowego Sącza i żywił sentyment do 
miasta swego dzieciństwa., W latach 
trzydziestych XIX wieku rodzina Du- 
najewskich przyjechała do Nowego Są­
cza ze Stanisławowa. Szymon Dunaje­
wski pełnił funkcję komisarza okręgo­
wego, Julian uczęszczał w Nowym Są­
czu do szkoły i ukończył gimnazjum. 
Studia uniwersyteckie odbył we Lwo­
wie, tam również rozpoczął karierę nau­
kową w dziedzinie skarbowości i sta­
tystyki. Wykładał w Bratysławie, Lwo­
wie i Krakowie. Z uniwersytetem Ja­
giellońskim związał się trwale jako pro­
fesor statystyki i prawa administracyj­
nego. Wykłądy Juliana Dunajewskiego, 
pełne, dynamiki i swady, urozmaicone 

własnymi uwagami i trafnymi spostrze­
żeniami, przyciągały wielu słuchaczy. 
Wybrano go rektorem uniwersytetu i z 
ramienia partii konserwatywnej wszedł 
do sejmu galicyjskiego i parlamentu 
wiedeńskiego. Ożywiona działalność po­
lityczna nie przeszkodziła mu w pracy 
naukowej. Pozostawił po sobie liczne 
artykuły, książki pt. „Ziemia i kredyt”, 
„Słowo o Kopernika zasadach bicia mo­
nety” oraz „Mowy” w dwu tomach. Kie­
dy powołano Dunajewskiego na stano­
wisko ministra skarbu, dom Dunajew­
skich w Wiedniu stał się ogniskiem pol­
skości. Cała Polonia wiedeńska stawia­
ła się tam w określonym dniu tygod­
nia. Przez salon Dunajewskich przecho­
dziły rzesze powodowane chęcią zbliże­
nia do wyższych sfer austriackich lub 
liczące na pomoc ministra w załatwie­
niu własnych spraw. Państwo Maria i 
Julian Dunajewscy przyjmowali gości 
bardzo skromnie, gdyż minister sły­
nął z przesadnej oszczędności, co powo­
dowało nawet rodzinne konflikty.

Niektórzy Polacy bywanie u pp. Du­
najewskich uważali za przykry obo­
wiązek. Jako minister osiągnął Duna­
jewski pozytywne wyniki i w ciągu 
jedenastu lat swych rządów doprowa­
dził do równowagi budżet państwowy. 
W 1891 roku podał się do dymisji i 
wrócił do Krakowa. Rada Miejska No­
wego Sącza niejednokrotnie wysyłała 
deputacje do Juliana Dunajewskiego, 
jako posła i do ministra, z prośbą o in­
terwencje w kwestiach ważnych dla 

(Ciąg dalszy na sir. 9)
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Tan Wiktor i ziemia sądecka
Sto lat temu, 1 listopada 1890 roku, 

Toku, w Radomyślu nad Sanem, uro­
dził się Jan Wiktor. W wirze zdarzeń 
listopada i grudnia rocznica ta minęła 
prawie nie zauważona. Autor książek: 
„Tęcza nad sercem”, „Wierzby nad Se- 
k.vaną”, „Orka na ugorze” i najbliższej 
nam „Pieniny i ziemia sądecka” — 
oraz wielu, wielu innych — nie może 
zostać zapomniany przez* mieszkańców 
ziemi, którą tak ukochał.

Wieloletnia przyjaźnń, która łączyła 
naszą rodzinę z Janem Wiktorem, za­
cieśniała się coraz bardziej w trakcie 
pracy pisarza nad uzupełnianiem treś­
ci książki „Pieniny i ziemia sądecka” w 
kolejnych jej wydaniach. Pan Jan, czę­
sto zapadający na zdrowiu, nie zawsze 
mógł dotrzeć do wszystkich źródeł, 
przeto ożywiła się korespondencja. Jed­
nak nawet i w ostatnich latach swoje­
go życia odwiedził Sądecczyznę kilka­
krotnie biorąc udział zarówno w impre­
zach kulturalnych, jak i w spotkaniach 
autorskich. Był członkiem Komitetu 
Honorowego „Dni Kwitnącej Jabłoni” 
w Łącku, jak również w Podegrodziu, 
kiedy tam licznymi imprezami czczono 
Tysiąclecie Polski. Ale zawsze wahał 
się: jechać — nie jechać... i wówczas 
szukał rady u osób zaprzyjaźnionych. 
Oto jeden z takich listów:

„Wielce Miła Pani' Właściwie nie 
wiem jak postąpić. Po co nam tam je­
chać? Nie lubię tłoku. Przemawiać nie 
umiem, bo mam tremę — a tylko pa­
trzeć lubię. Właściwie zastanawiam się 
wciąż nad tym. Chyba tylko zobaczył­
bym resztki zabytków i folkloru. Ale 
komu to potrzebne? Gdyby była ładna 
pogoda. List jest zachęcający, ale po 
co jechać? Ano zobaczymy. Jak Pani 
uważa?”

Chciałabym się zatrzymać dłużej przy 
opisie ostatniego pobytu Jana Wiktora 
na naszej ziemi, a było nim spotkanie z 
czytelnikami w Podegrodziu, w dniu 
17 listopada 1965 roku. „Nyską” Powia­
towej Biblioteki Publicznej pojecha­
łam do Szczawnicy, aby przywieźć pi­
sarza do Sącza, gdyż przed spotkaniem 
obiecał odwiedzić naszą rodzinę. Dzień 
był słoneczny, lecz uroda jego była już 

zimowa: pierwszy mróz i pierwszy 
śnieg. Kiedy przejeżdżaliśmy przez Ja­
zowsko, pisarz tęsknie spoglądał w stro­
nę Obidzy: „Musi mnie pani jeszcze 
kiedy tam zawieźć — powiedział — to 
był przecież schron i dom partyzan­
tów. A dalej, jeszcze dawniej, kolebka 
zbójników sądeckich. Spotkać się z lu­
dźmi, porozmawiać o tamtych czasach, 
posłuchać opowieści, i legend. Nie, tego 
nigdy dość.”

Po obiedzie, który przygotowała mo­
ja matka, pojechaliśmy do Podegrodzia. 
Tam zwiedziliśmy zbiory muzealne 
państwa Zofii i Stanisława Chrząstow- 
skich, a potem dzieci z zespołu regio­
nalnego otoczyły pisarza kołem i popro­
wadziły na spotkanie z czytelnikami.

I rozpoczął Jan Wiktor snuć swoją 
barwną opowieść, jak to urodzony na 
nizinie, a uczący się w Dębicy i Lwo­
wie, na skutek zagrożenia chorobą 
płuc, spotkał się po raz pierwszy z gó­
rami. Była to miłość od pierwszego 

Jan Wiktor i Tomasz Łatka z Podegrodzia

wejrzenia i ciągnęła się przez lata, kie­
dy .to dzielił miejsce zamieszkania mię­
dzy Kraków a Szczawnicę. Miłość tę 
postanowił ukoronować monografią o 
tej tak mu bliskiej ziemi sądeckiej i 
pienińskiej.

W tym miejscu chcę oddać pierwszeń­
stwo słowom pisarza, nagranym pod­
czas wspomnianego spotkania na taś­
mę magnetofonową. Nakreśliwszy swo­
ją drogę do gór, tak następnie ciągnął 
wspomnienia:

„Osiadłem nad Dunajcem. Zrazu mie­
szkałem „Pod Aniołem Stróżem”, póź­
niej w willi „Szalay”. Wrosłem w tę 
jałową, kamienistą glebę.

I już chyba wtedy, od chwili tego 
pierwszego pobytu w górach, zacząłem 
zbierać materiały do późniejszych prac, 
a szczególnie do książki, która stała się 
treścią i celem całego życia, mozołu 
długich lat, szperań, poszukiwań, badań 
w archiwach, zakamarkach kraju, zapa- 

jęczonych kruchtach, strychach — a to: 
„Pieniny i ziemia sądecka”.

Przeznaczona do sławnego przed woj­
ną cyklu „Cuda Polski”, w czasie oku­
pacji zapadła w podziemia. Maszynopi­
sy spoczęły pod gruzami Warszawy. 
Szczęśliwie ocalały dzięki troskliwej o- 
piece Jana Piątka, dyrektora „Książni­
cy — Atlas” i dzięki pomocy dr Marii 
Górzanki. Po wojnie książka ta prze­
chodziła również bardzo przykre kole­
je. Wreszcie pierwsze wydanie bogato 
ilustrowane, oprawione czekało na 
chwilę, aby znaleźć się na półkach 
księgarskich. Niestety. Wielotysięczny 
nakład nie dotarł do czytelnika, ale w 
drodze do niego został zatrzymany 
przez politycznych władców owych cza­
sów i został przeznaczony na przemiał. 
Czujne oko dostrzegło przestępstwo, a 
to romantyzm, uczuciowość i religian- 
ctwo — boć kapliczki przydrożni, boć 
zabytki budownictwa sakralnego — to 
starzyzna. A tą starzyzną była sztuka 
ludowa, która wszędzie jest fundamen­
tem kultury narodowej. Inne wydania 
pokaleczone, „oczyszczone” z buntowni­
czych nastrojów już nie budziły więk­
szych zastrzeżeń.”

I nadbiegły końcowe słowa opowieści.
„Pieniny i ziemia sądecka”, książka 

pisana w mozole, nieraz w bardzo u- 
eiążliwych warunkach, wyrosła z tu­
tejszej gleby nad Dunajcem i Popra­
dem. Rodziły się coraz to nowe roz­
działy, bujniały, rozkrzewiały się z ro­
ku na rok, bogaciły się w treść życia 
1 dokumentów historycznych, czerpiąc 
miazgę i siły pod słońcem pienińskim.

W tej książce usiłowałem zawrzeć 
miłość i uwielbienie dla drogiej nam 
ziemi, do wszystkiego, co człowiek 
stworzył w przeszłości i w dniach te­
raźniejszych — dla niej i przez nią.

Może chociaż niektóre rozdziały tej 
książki poruszą ko^oś. Może nieznany 
czytelnik zaduma się nad nimi i po­
myśli: — Utrudziłeś się pisarzu w mi­
łości do tej pięknej ziemi, która niechaj 
będzie chlubą, ozdobą i bogactwem oj­
czyzny.”

Jan Wiktor zmarł 17 lutego 1967 roku.
WŁADYSŁAWA LUBASIOWA

JÓZEFA RÓG

* * *

Jeszcze słychać 
rozrzucony w lasach 
tamten 
piętnastotysięczny

katyński dzwon

Matka Boska Katyńska 
przed spotkaniem z prawdą 
na pewno 
wszystkich głów

żołnierzy polskich 
wypieścić nie zdąży

Czy
Orzeł Biały
tylko
raną w tyle głowy 
pokrwawił mapę świata?

ANDRZEJ KOOMEN

PORANEK

to dziwne nastroje 
budzące się ze świtem

i ktoś powiedział że 
kwiaty rozkwitają

* nocą
aby zgasnąć wieczorem 

moje kwiaty zgasną
nim rozkwitną

LIDKA KARECKA

* * *

Mama mówiła 
że świetlików 
nie trzyma się w dłoniach 
bo i po co?

IZABELA WRÓBLEWSKA
♦ * *

zamykasz oczy 
a czarne pająki 
zżerają twoje źrenice 
do dna

żywi a jednak 
na pół umarli 
przyklejają swój 
uśmiech 
do dna 
pucharu wina

otwierasz oczy 
a szary świat 
widzisz spod blatu 
ciemnego stołu

STANISŁAWA WIDOMSKA
♦ ♦ ♦

Zaczerpnęłam wody z rzeki 
i
Zaspokoiłam nasze 
pragnienia aby się 
nie spaliły do 
końca.

ADRIANNA ZWOLIŃSKA

* * *

Naciska w dłoniach
samotność 

tuląc do serca
jej zwiotczałe członki 

w potoku
cicho

i nie ma żadnego
oddechu

Minister cesarskiego rządu
(Ciąg dalszy ze str. 8) 

miasta. Nigdy nie odmówił pomocy no­
wosądeczanom i dzięki niemu kilka 
spraw załatwiono pomyślnie dla mia­
sta. Na zakończenie służby ministerial­
nej Dunajewski otrzymał od cesarza 
Franciszka Józefa Wielki Krzyż Orde­
ru św. Szczepana, który ofiarowywano 
zasłużonym mężom stanu. Dunajewski 
w czasie sprawowania władzy ministe­
rialnej popierał Słowian i Wiedeń obie­
gło jego powiedzenie: „Potrafimy rzą­
dzić także i bez Niemców.”

Pod numerem 8 przy ulicy Dunajew­
skiego mieściła się w suterenie w la­
tach dziewięćdziesiątych ubiegłego stu­
lecia piekarnia. Tam w kwietniowy ra­
nek 1894 roku wybuchł pożar, jeden z 
najgroźniejszych w histori miasta, któ­
ry obrócił w zgliszcza niemal całe śród­
mieście. Ulica spłonęła wówczas dosz­
czętnie. Obecne zabudowania powstały 
po pożarze. Przeważająca większość ka­
mienic stanowiła własność ludności ży­
dowskiej, nieliczne należały do przed­
stawicieli inteligencji miejskiej, jak np. 
okazała narożna kamienica Barbackich.

W czasie okupacji na ulicy Dunajew­
skiego naprzeciwko poczty mieszkał 
znany prawnik, Paulin Hyży, adwokat 
i działacz ludowy. Mecenas Hyży otwo­
rzył kancelarię w 1930 roku, ale nie 
zdobył zamożnej klienteli i nie osiąg­
nął korzyści materialnych. Pochłaniały 
go idee walki o sprawiedliwość społecz­
ną i zaangażował się w ruch ludowy. 
Rodzina Hyżych wiodła skromny żywot, 
za to mecenas zyskał opinię bezintere­
sownego obrońcy sprawy chłopskiej.

Przez wiele lat przed wojną i po woj­
nie na rogu Dunajewskiego i Rynku 
stał okrągły, maleńki, murowany kiosk. 
Młode pokolenie nie zna już takich kio­
sków, niewygodnych i ciasnych, z tru­
dem mieszczących jedną osobę. Kiosk 
był otwarty od rana do zmroku i moż­
na się w nim było zaopatrzyć w papie­
rosy, tytoń, zapałki, gazety, przybory 
toaletowe i piśmienne. Właścicielka tra­
fiki, pani Felicja Chowańcowa, trakto­
wała swoją pracę sumiennie i rzadko 

wywieszała kartki z napisem „zaraz 
wracam”. Zmuszały ją do tego ważne 
okoliczności. Lubiła swą pracę i szano­
wała klientów. Ponieważ kiosk nie 
miał oświetlenia, jesienią i zimą zamy­
kała go po południu, bo praca przy 
świeczce była niebezpieczna, ale wiosną 
i latem trafika przyciągała nabywców 
do późnego wieczora. Pani Chowańco- 
wa była przystojna i bardzo tęga, o 
gładkiej twarzy i bujnych włosach, nie­
gdyś czarnych, za mojego dzieciństwa 
już siwych. Towarzyska, sympatyczna 
i wesoła umiała przyciągać ludzi. Każ­
dego kupującego zagadnęła, każdemu 
milczkowi ofiarowała miły uśmiech. 
Przy kiosku ciągle kręcili się kupują­
cy — przede wszystkim pracownicy po­
czty, sędziowe, prokuratorzy i urzędni­
cy sądowi, zaś w dni targowe tłumy 
rolników. Oblegali go także - znajomi 
pani Felicji, spragnieni pogawędki i 
miejskich nowinek.

Ilekroć przechodziłam tamtędy zaw­
sze widziałam w okienku kiosku pogod­
ną twarz pani Chowańcowej. Na ogół 
nie wychodziła nawet na posiłki. Po­
czątkowo przynosiła j,e córka, następ­
nie wnuczka, którą zaopiekowała się po 
śmierci syna.

Nie ma już śladu po kiosku . pani 
Chowańcowej przez ponad trzydzieści 
lat wmurowanym w róg ulicy Dunaje­
wskiego. I coraz mniej osób zachowu­
je jeszcze pamięć o nim.

Kiedyś do kiosku pani Felicji, jak - 
zwykle oblężonego przez kilka osób, 
podszedł nieznajomy mężczyzna i zapy­
tał o ulicę Różaną. Zapanowała kon­
sternacja, nikt nie wiedział gdzie się 
znajduje. Padały różne wersje umiej­
scowienia poszukiwanej ulicy, może na 
Załubinczu, może na Kaduku, aż wre­
szcie przypadkowy przechodzień ze 
śmiechem wskazał ulicę Różaną. Była 
to krótka uliczka łącząca Pijarską z 
Rynkiem, obecnie przemianowana na 
Heffmanowej, dosłownie na‘ tyłach kio­
sku.

GABRIELA DANIELEWICZ
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Sandecja na nowej drodze?
grudnia odbyło się zebranie spra­

wozdawczo-wyborcze Komunikacyjnego 
Klubu Sportowego Sandecja, najbar­
dziej zasłużonej instytucji sportowej 
r erenie Sądecczyzny. „Kolejarze” w 
reku 1991 skończą 80 rok aktywnej 
działalności. Asumpt do obrad zatem 
znakomity.

Robocze spotkanie, które swą obec- 
nością ■zaszczycili m.in. dyrektor rejo­
nu Nowego Sącza Anna Zwolińska 
i v-ce prezydent miasta Marian Cycoń 
przyniosło zmiany w klubowej hierar­
chii. Nowym prezesem wybrany został 
jednogłośnie (jawnie) Marek Cebula, 
w „cywilu” dyrektor Biura Podróży 
„Marco-Tour”. W skład zarządu klubu 
weszli: Rudolf Borusiewicz (49 głosów), 
Kazimierz Sas (42), Tadeusz Kuszenia 
(39) oraz Jerzy Leszczyński (31). Radę 
Kontrolno-Rewizyjną tworzą nato­
miast: Marek Rutkowski, Wiesław 
Spiegel 1 Krzysztof Korosadowicz.

Nowym władzom wszystkiego dobre­
go na nowej drodze życia, my skon-

Sprawność u „Ewy”
Ognisko TKKF „Ewa” działają­

ce przy Szkole Podstawowej Nr 18 
uruchamia nowy cykl zajęć spraw­
nościowych i rekreacyjnych, które 
prowadzone są w sali gimnastycz­
nej „osiemnastki”. Zajęcia odbywać 
się będą w kilku grupach dla za­
awansowanych i początkujących, 
młodszych i starszych. Szefowa 
„Ewy” — pani Ewa Fryś zaprasza 
szczególnie osoby starsze, dla któ­
rych aktywizacja ruchowa ma szcze­
gólne znaczenie. Informacji można 
zasięgnąć pod numerem telefonu 
257-91.

centrujmy się na najważniejszych gło­
sach w wewnątrzklubowej dyskusji.

WIESŁAW SPIEGEL: „Musimy po­
stawić na szkolenie młodzieży. Na 
wielkie . transfery nas po prostu nie 
stać. Dlatego proponuję powołanie do 
życia Młodzieżowej Sekcji Piłki Noż­
nej.”

MAREK RUTKOWSKI: „Zdaję sobie 
sprawę z kłopotów finansowych, nie­
mniej uważam, że tak zacny jubile­
usz istnienia klubu winien być ucz­
czony choćby skromnym świętowa­
niem.”

ADAM CIOŁOSZ: „Występuję jako 
działacz sekcji piłki siatkowej. Bodaj 
po raz piąty toczymy walkę o aioans 
do II ligi. Przychodzi nam to wszak 
czynić w walącej się hali, w dodatku 
nie ogrzewanej. Brakuje piłek. A prze­
cież szanse na występy w klasie wyż­
szej są więcej niż prawdopodobne. 
Mamy bardzo młodą drużynę, którą 
jakoś wypadałoby zmobilizować do po­
stępów.”

ZBIGNIEW SZEWCZYK (sekcja sza­
chów): „W pierwszym Il-ligowym me­
czu u siebie ponieśliśmy niespodziewa­
ną porażkę, która wynikła m.in. ze 
względu na brak instruktorów. Mamy 
jednak efekty swej pracy: dochowaliś­
my się mistrza okręgu juniorów. Po­
pieram wniosek kolegi Spiegla o utwo­
rzenie sekcji młodzieżowej, myślę 
wszak, że powinna ona być między- 
sekcyjna.”

RUDOLF BORUSIEWICZ: „Zabieram 
głos nie tylko jako kierujący spor­
tem w Urzędzie Wojewódzkim, ale też 
jako aktywny działacz i zawodnik sek­
cji brydża sportowego. Odnosiliśmy 
ostatnio znaczące sukcesy. Dwie nasze 
pary powołane zostały do kadry na­
rodowej, a przecież o brydżowych 
osiągnięciach Polaków wszyscy kibice 
doskonale wiedzą. Toczyliśmy baraźe 
o awans, do I ligi. Na razie nie uda­

ło się. Wierzę jednak, że dzięki' pracy 
z młodzieżą — Kazimierz Kulig jest in­
struktorem brydża w I Liceum Ogól­
nokształcącym — dopniemy swego.”

ADAM CHLEBEK (były zawodnik 
futbolowy, szkoleniowiec młodzieży): 
„Jestem nauczycielem, wu-efu w Szko­
le Sportów Letnich. Ubolewam nad 
brakiem efektywnej współpracy z in­
nymi szkołami. Mimo to pragnę po­
dziękować władzom miasta za pomoc, 
jakiej nam udzieliły. Choć z bazą wciąż 
bardzo żle.”

W tym momencie prowad. ąc v zebra­
nie Stanisław Dobosz poprosił zgro­
madzonych o powstanie, by minutą ci­
szy uczcić pamięć zmarłego przed pa­
roma dniami red. Cichowicza. Aleksan­
der Cichowicz swój przedostatni w ży­
ciu tekst napisał właśnie o Sandecji, 
której sprzyjał całym swym schorowa­
nym sercem...

Kontynuowano dyskusję:
KRZYSZTOF ŁUKASIK: „Na dzisiej­

szym zebraniu brak choćby jednego 
przedstawiciela Okręgowego Związku 
Piłki Nożnej. To zakrawa na skandal!”

JERZY LESZCZYŃSKI: „Władze 
miejskie nie są do nas najprzychyl­
niej nastawione. Odebrano nam par­
king, piecze nad basenem, wciąż nie 
możemy doprosić się o zgodę na likwi­
dację dwóch torów na bieżni, celem 
poszerzenia boiska piłkarskiego.”

KAZIMIERZ KUROPESKA (kierow­
nik wydziału Sportu i Kultury Fizycz­
nej Urzędu Miejskiego): „To niepraw­
da, że zapominamy o Sandecji. Miasto 
naprawdę widzi ten klub i pragnie 
by stał się wzorcową sportową insty­
tucją.. Zapewniam o chęci wzajemnej 
współpracy”.

MARIAN CYCON: „Przede wszyst­
kim gratuluję nowemu zarządowi, ży- 

. cząc mu jak najowocniejszej działal­
ności. Popieram sugestię pana Kuro- 
peski o międzyklubową integrację. Zda-

Stanlsław Zdpnlski — trener piłkarzy 
Sandecji.

Fot. J. Cebula

ję sobie sprawę, że hala przy ulicy 
Kolejowej znajduje się w tragicznym 
stanie. Mogę więc dać słowo, że do 
sierpnia 1991 roku hala na osiedlu Mi­
lenium w stanie surowym zostanie 
oddana do użytku.

MAREK CEBULA: „Dziękuję za ob­
darzenie mnie zaufaniem, postaram się 
go nie zawieść. Dziękuję ustępujące­
mu zarządowi, prezesowi Oraczowi i 
naszemu wielkiemu sympatykowi ksi- 
dzu Augustynkowi, który jest kapela­
nem Sandecji”.

„Kolejarze” wkraczają więc na no­
wą drogę. Oby nie prowadziła ona do­
nikąd...

DANIEL WEIMER

POCZTYLION
Wychowankowie Państwowego Domu 

Dziecka im. Janusza Korczaka w No- 
,wym Sączu plac Kolegiacki pragną 
poprzez Waszą Gazetę złożyć serdecz­
ne podziękowanie za pamięć i miłą nie­
spodziankę z okazji św. Mikołaja 
przekazując nam dary w postaci sło­
dyczy, zabawek i drobnych osobistych. 
Upominków.

Nie zapomnieli o nas: P. Zofia Gor- 
gosz Nowy Sącz Kochanowskiego 59/16, 
P. Wiesław Bobrowski — Nowy Sącz 
ul. Lwowska 110, Central — Sam — 
Panowie Klocek i Swoboda, Wojewódz­
ki Komitet Przeciwalkoholowy w No-, 
wym Sączu, Spółdzielnia „Sądeczanka”, 
oraz młodzież Zespołu Szkół Elektro- 
-Mechanicznych w Nowym Sączu oraz 
Szkoła Podstawowa w Chełmcu.

Dvrektor 
STANISŁAW JACAK

*

Dziękujemy!
W imieniu Towarzystwa Pomocy im. 

Sw. Brata Alberta w Nowym Sączu 
obaz — co najistotniejsze — w imie­
niu chorych i bezdomnych mieszkają­
cych w schronisku Sw. Brata Alberta, 
bardzo dziękuję za okazaną bezintere­
sowną pomoc: Jerzemu Gwiżdżowi — 
Prezydentowi Miasta, Marianowi Cy- 
coniowi — wiceprezydentowi miasta. 

dr med. Jerzemu Masiorowi, Kierow­
nictwu i załodze sądeckich piekarni, 
Władysławie Pawlus i 'jej załodze z 
pralni przy ul. Kochanowskiego, Kie­
rownictwu Spółdzielni Mleczarskiej w 
Nowym Sączu, Dyrektorowi NKB Ada­
mowi Żurawskiemu. Dyrektorowi Fir­
my Baritpol Michałowi Woźniakowi, 
Piotrowi Luboniowi z Żegiestowa, Zo­
fii Lenduszko, Czesławie Golonce, Do­
minice Kroczek Małgorzacie Poręb­
skiej, Teresie Czoch z woj. Szpitala 
Zespól, w Nowym Sączu. Stanisławie 
Skwarło — Kierowniczce Biura Pracy, 
Stanisławowi Porębie, Tadeuszowi Ła- 
ganowi.

Szczególnie wdzięczni jesteśmy za po­
moc duchową ks. Józefowi Urbaniako­
wi. ks. Stanisławowi Jemioła, o. Józe­
fowi Ptaszkowskiemu SI,» o. Stanisła­
wowi Majchrowi oraz Śiostrom Nie- 
pokalankom i Siostrom Felicjankom 
z Nowego Sącza.

Jednocześnie życzę wszystkim ofia­
rodawcom, redakcji czasopisma, czy­
telnikom zdrowych, przenikniętych ży­
ciodajną modlitwą Świąt Bożego Na­
rodzenia oraz szczęśliwego Nowego Ro- 
ku 1991.

Adam Kamiński

W związku z ukazaniem się artyku­
łu pt. „Tato nie bij mamy” w Waszej 

gazecie mieszkańcy wsi Chochorowice 
uważają, że we fragmencie tego arty­
kułu padlo wiele słów szkalujących do­
bre imię tej wioski. Wobec powyższe­
go żądamy sprostowania opinii o wsi 
Chochorowice w terminie do końca ro­
ku 1990 i poinformowanie nas na piś­
mie na adres sołtysa wsi Chochorowice. 
W przeciwnym razie sprawę skieruje’-, 
my do rozpatrzenia przez Sąd w po­
wództwo- cywilne w Nowym Sączu.

Z noważaniem 
mieszkańcy wsi Chochorowice

Od redakcji: List polecony o powyż­
szej treści nie został imiennie podpi­
sany. Nie wiemy jakie słowa są dla 
mieszkańców wielce obraźliwe. Prosi­
my o więcej konkretów, wtedy z ^przy­
jemnością odwiedzimy po raz kolejny 
wieś Chochorowice.

★

Stowarzyszenie PAX od wielu lat za­
angażowane jest silnie w działalność 
na rzecz rodziny. Trzy lata temu Ra­
da do spraw Rodziny przy Zarządzie 
Głównym Stowarzyszenia PAX wypra­
cowała dokument programowy będący' 
jednocześnie analizą stanu rodziny pol­
skiej. Konsekwencją praktyczną stało 
się prawie równoczesne powołanie fun­
dacji „Z pomocą rodzinie”, której dzia­
łalność w województwie nowosądeckim ’ 
przyniosła już pierwsze pozytywne 
efekty. Warto szczególnie podkreślić 
współudział fundacji w stworzeniu mo­
delowego ośrodka rehabilitacji, dla dzie­
ci niepełnosprawnych w Zakopanem.

Na mniejszą skalę zaangażowany jest 
PAX w pomoc dzieciom niepełnospraw­
nym i upośledzonym umysłowo, w 
Mszanie Dolnej i Limanowej, co jed­
nak istotne, opiera się ona w znacznej 
części na bezinteresownym zaangażo­
waniu ludzi dobrej woli. I wreszcie 
należy kilka ciepłych słów poświęcić 
Oddziałowi Miejskiemu Stowarzyszenia 
-PAX w Nowym Sączu, który rokrocz­
nie, w poprzednich latach samodzielnie, 
a w tym roku wspólnie z Towarzy­
stwem Wychowawców organizował i 
sponsorował „Mikołaja” dzieciom z ro­
dzin rozbitych i wielodzietnych. Zna­
kiem czasu było znaczne wsparcie fi­
nansowe dziecięcej zabawy w wysoko­
ści miliona siedemset tysięcy złotych 
przez Pana Zbigniewa Rączkowskie- 
go — właściciela „Mini. Baru Kasia”.

LESZEK MIGRAŁA

KRÓTKA HISTORIA 
ŁĄCKIEJ ŚLIWOWICY

Trudno powiedzieć, ile politycznych, 
społecznych i prywatnych problemów 
rozwiązała łącka śliwowica. Jedno nie 
ulega wątpliwości: butelka trunku z 
„firmową” etykietą „daje krzepę, kra­
si lica nasza łącka śliwowica” — zna­
na jest powszechnie. A zaczęło się tak.

W początkach XVIII w. na „plebań­
skich” gruntach w okolicach Łącka 
wybudowano browar. Produkowano 
tam wódkę i „okowitę”, czyli gorzałkę 
pędzoną z węgierskiego wina. Przysió­
łek nazwano Browary. Dzierżawiony 
od ks'ęży budynek rozpadł się do szczę­
tu. Pędzenie przerwano.

Na ok. 20 lat przed I wojną świa­
tową zawiązała się żydowska spółka, 
której głównym udziałowcem został p 
Ferber. Rozpoczęto produkcję śliwowi­
cy, używając do tego celu dwóch ro- 
dzaiów śliw: węgierek i damaszek. Po­
noć lepszy aromat miała „węgierka”.

^am gdzie Uraz znajduje się baza 
kółka rolniczego, pobudowano browar

Dwa duże drewniane budynki pokryte 
papą i jeden mały murowany domek. 
W budowlach drewnianych ulokowano 
tzw. kadzie, czyli tzw. „sztoki” — w 
pierwszym sześcienne, w drugim w 
kształcie beczki. Do jednego sztoku (a 
było ich najprawdopodobnie 8) wcho­
dziło 30—40 ton śliwek. Jesienią pod

Poradnik
browar podjeżdżały furmanki, z któ­
rych korzystając z drewnianego ruszto­
wania wnoszono owoce do kadzi.

Gdy zawartość „sztoków” sfermento­
wała przetaczano ją za pomocą ręcz­
nych pomp do zbiornika umieszczone­
go w pobliżu murowanego budyneczku. 
Tu znajdowała się aparatura, niewie­
le ponoć — poza welkością — odbie­
gająca od stosowanej przez chłopów.

Początek pędzenia oznajmiano w Iz­
bie Skarbowej. Stosowny urzędnik 
przyjeżdżał na miejsce i wszystko dzia" 
ło się pod jego kontrolą. Przedestylo­
wana wódka spuszczana była do osob­
nego, zaplombowanego zbiornika, a 
następnie do 30, 50 i 70-cio litrowych 
beczek.

bimbrownika
Leżakowanie trwało ok. 5 lat i od­

bywało się w domu, na którego miej­
scu stoi obecnie ośrodek zdrowia!

. Produkowano dwa rodzaje śliwowi­
cy: zwykłą i koszerną. Podczas desty­
lowania tej ostatniej musiał być obec­
ny rabin, który zaświadczał pieczęcią, 
że trunek nada je się do spożycia przez 
warzących Żydów. Drukowano nawet 
etykiety w języku hebrajskim. Cena 

śliwowicy była wysoka. Wyższa aniże­
li koszt tej samej objętości czystego 
spirytusu.

Po II wojnie światowej także przy­
mierzano się do oficjalnej produkcji 
„Śliwowicy” Zakupiono parcelę, na 
której dzisiaj jest boisko sportowe, 
przygotowane wstępną dokumentację, 
wykopano głębinowe studnie I tym ra­
zem nje powiodło się Ówczesne Mini­
sterstwo Przemysłu Spożywczego wy­
raziło co prawda zgodę na pędzenie, 
ale obwarowało to bardzo niekorzyst­
nymi warunkami cenowymi za 1 1 .łą­
ckiej” *

Śliwowicę produkowano więc poką- 
tnie. Początkowo dlatego że „normal­
na” wódka była zdecydowanie za dro­
ga dla chłopskiej kieszeni, później zaś, 
bo szła

Dzisiaj — p.-łlitrowa butelka specy­
fiku z Łącka kosztuje ok. 50.000 zł. 
Jak twierdzą wtajemniczeni, ze 100 kg 
źUw można otrzymać 6—7 1 dobrej 
śliwowicy o zawartości 60—7(w/0 czy­
stego alkoholu.

ARTUR SMOLEN
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Księgarnia firmy 
BOOKS TRADE 

poleca 
Książki, których szukasz

Czynna od poniedziałku do 
piątku w godz. .10—17, we 
wszystkie soboty od 9 do 15. 
Adres: Nowy Sącz, Długosza 13. 
Pamiętaj, książka to najlepszy 

prezent!

„GRAŻYNA”
SALON FRYZJERSKI 

damsko-męski
Nowy Sącz, Rynek 20 

„GRA2YNA” ZAPRASZA

HURTOWNIA CHEMICZNA
oferuje

H farby, lakiery, środki czystości 
R dostawa własnym transportem 
H renomowani producenci krajowi 
H lakiery, farby do produkcji bez podatku obrotowego 20%

ZAPRASZAMY!
PHU — „WAM-CHEM” s.c.

Klęczany tel. 221-20 w. 47, tlx 032-5447 
k Nowego Sącza

Firma YAMED
Nowy Sącz, ul. Żywiecka 13. 

w budynku Spółdzielni Lekarskiej
Oferuje:

A SPRZĘT RTV
oraz w detalu i hurtowo:

A tkaniny importowane 
A dodatki krawieckie

Czynna codziennie od 9 do 17, w soboty od 9 do 13.
ZAPRASZAMY!

; TYLKO U NAS
{ Najtańsze ogłoszenia prasowe w Polsce południowej
| A Za ogłoszenie drobne — 1 słowo — 1,5 tys. zł
( A Ogłoszenie o zgubię — 1 słowo — 1000 zł
। A Za ogłoszenie w ramce — 1 cm kw. — 4 tys. zł
( Przyjmujemy w redakcji wszelkie ogłoszenia codziennie włącznie z sobo- 
C tami wolnymi, w godzinach od 11 do 14. Wolne soboty od 10 do 12.
t Jeśli chcesz żeby więcej osób wiedziało o Twoich zaręczynach, ślubie 
( narodzinach dziecka, rozwodzie — zgłoś się do nas. Opłata za jedno słowo 
( najniższa z możliwych — 1000 zł. Podobnie oferty matrymonialne „Pod ulu- 

bionym Jaworem”.
( Pragniesz przesłać życzenia imieninowe, urodzinowe czy ślubne. Prosimy
4 bardzo — tylko u nas. Cena jak wyżej!!! Przyjmujemy też nekrologi.

Tylko u nas najtańsze (czytaj najefektywniejsze) ogłoszenia prasowe.
z Tylko u nas możesz Szanowny Czytelniku, Kliencie wykupić na te cele 
* nawet całą stronę.
. Za treść ogłoszenia nie bierzemy odpowiedzialności.
* Informacje dotyczące pracy poszukiwanej bądź oferowanej bezpłatnie!

OGŁOSZENIA DROBNE
ZA długi mojej żony nie ponoszę od­

powiedzialności. Jestem w separacji od 
3 lutego 1987 r. Wojciech Dryja, Nowy 
Sącz, ul. Barska 37.

USUWANIE zębów w narkozie (znie­
czulenie ogólne) w asyście lekarza ane­
stezjologa poleca: lekarz stomatolog Ja­
cek Kwaśniewski Szczawnica, ul. Języ­
ki 4a. tel. 25-49.

CHCESZ zarobić? Napisz. 30 sposo­
bów zarobienia pieniędzy. Informacja, 
koperta zwrotna + 2 znaczki. Nowy 
Sącz 33-300 skr. 123.

SEX BIELIZNĘ 
i artykuły erotyczne! 
dyskretnie dostarcza 

agencja sprzedaży wysyłkowej 
„ANEKS”

33-300 Nowy Sącz 5, box 14.
Katalog wysyłamy za niewielką 

opłatą.

Giełda sprzętu sportowego 
zimowego i innych towarów

Nowy Sącz w każdą sobotę w 
godz. 8—14.

UDZIELĘ ekspresowej nauki języków 
angielskiego i niemeckiego na materia­
łach zagranicznych z możliwością kon­
tynuowania nauki za granicą. Telefon 
258-65, w godzinach południowych.

ISTNIEJE możliwość kompletnego 
załatwienia wyjazdu do USA i Kanady. 

, Wiadomość tel. 258-65 w godzinach po­
łudniowych.

I
 KOCIOŁ PAROWY SR-25 )

wydajność 625 kg/h, |
PŁUG OB^ACALNY i

3-skibowy /

produkcji czechosłowackiej — f

nowy \

ZAMRAŻARKA 470 1 5

na gwirancji (
tel. 206-75 do 77 wewn. 205 >w godz. 7—15. J

Zakład produkcyjny krawiecki 
wydzierżawię lub przyjmę 

wspólnika.
Oferty „Głos Sądecki”, Nowy 

Sącz, Narutowicza 6.

PRZETARG
RSP „PIONIER” w Łabowej — ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż maszyn i urządzeń gastronomicznych w dniu 4.01.91 r. o godz. 
9 w siedzibie Spółdzielni:
— lada chłodnicza witrynowa LSW-54 — cena wywoławcza 5.500.000.—
— zamrażarka 600 1 — cena wywoławcza 5.600.000.—
— lada chłodnicza witrynowa odkryta — cena wywoławcza 5.500.000.—
— krajalnica do frytek — cena wywoławcza 1.500.000.—
— rożno elektryczne (duże) — cena wywoławcza 9.000.000.—
— frytownica — cena wywoławcza 1.800.000.—
— maszyna do ćhleba (duża) — cena wywoławcza 3.500.000.—
— piekarnik elektryczny — cena wywoławcza 15.000.000.—
— wyparzacz elektryczny — cena wywoławcza 800.000.—
— 3 patelnie elektryczne — cena wywoławcza 3.900.000.—
— zestaw kociołków elektryczny — cena wywoławcza 1.800.000.—
— lada bemarowa — cena wywoławcza 3.000.000.—
— kuchenka gazowa — cena wywoławcza 1.200.000.—
— 2 szafy chłodnicze S-1400 — cena wywoławcza 5.500.000.—
— 3 zamrażarki — cena wywoławcza 5.000.000.—
— roźńo elektryczne duże — cena wywoławcza 8.100.000.—
— robot wieloczynnościowy — cena wywoławcza 9.000.000.—
— expres do kawy — cena wywoławcza 9.000.000.—
— odkurzacz przemysłowy — cena wywoławcza 3.000.000.—
— obieraczka do ziemniaków — cena wywoławcza 2.500.000.—
— podgrzewacz-hemar — cena wywoławcza 1.800.000.—•
— patelnia elektryczna — cena wywoławcza 3.900.000.—
— frytkownica — cena wywoławcza 1.800.000.—
— ubijaczka do śmietany — cena wywoławcza 2.000.000.—
— 2 wagi uchylne — cena wywoławcza 900.000.—
— lada chłodnicza-witrynowa LSW-54 — cena wywoławcza 5.000.000.—•
— wyparzacz elektryczny — cena wywoławcza 400.000.— *

Maszyny i urządzenia można oglądać w siedzibie Spółdzielni.
Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpłacić w przed­

dzień przetargu w kasie Spółdzielni.
Po zakończeniu przetargu I odbędzie się przetarg II. Ceny II przetargu 

obniżone będą o 10%.
Organizator zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania 

przyczyn oraz zmianę cen wywoławczych w/w maszyn i urządzeń.

BTILIŁ ’><11IATRO« Oddział Nowy 
zapraszamy do naszych sklepów*^-1 —

NOWY SĄCZ ul. Jagiellońska 19
' GOŁKOWICE Magazyn Towarów Masowych
* w sprzedaży?IV Kolor EŁŁMIS. UN1MOR (NERTUN) or az 

;Sprzęt rad rowy firmy KASPRZAKA-FONICA Ł 
W GENACH ZBYTU !

Po n a d t oj zestawy głośnikowi firmy TRNI5IŁ, radia AąnmelaoJowi 
tapet -ZAPRASZAMY (O41CU 

kobiety, TO JAKOŚĆ TOWARÓW r MIŁA OBSŁUGA !
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'SADECKy. ^)NIEZWYCZĄJ»Y ORGAN GŁOSI

podoją J.JAWORSKI & A.SMOLEŃ

MIKSER SĄDECKI
W ostatnim numerze „Głosu Sądec­

kiego” nazwisko prezydenta miasta — 
Jerzego Gwiżdża wymienione zostało 
dziesięciokrotnie, zaś jego podobizna u- 
kazała się aż na trzech zdjęciach. Czy 
przyjdzie nam pobijać ten rekord?

Jednym ze sponsorów „Głosu” jest 
Urząd Miasta. >

*
Przy ul. Śniadeckich Ha powstał za­

kład Usług Pogrzebowych Leszka i Da­
riusza Jagiełłów.

— Ludzie muszą jeść i umierać — 
powiedział jeden z właścicieli. — Po­
nieważ nie mieliśmy wystarczającej ilo- 
ści pieniędzy na uruchomienie sklepu 
spożywczego, otwarliśmy zakład pogrze­
bowy. Nastawiamy się nie na ilość lecz 
jakość świadczonych usług. Konkuruje­
my cenowo z MPGKiM. Np. za 1 km 
przewozu zwłok bierzemy 2—2,2 tys. zł.

Najnowszy sklep Przedsiębiorstwa 
Hurtu Spożywczego, który otwarto na 
os. Barskie II nosi nazwę Manhattan. 
Nazwę wymyślili „nieznani sprawcy”, 
którzy wymalowali ją na ścianie skle­
pu. gdy ten był w trakcie budowy. Dy­
rekcja PHS postanowiła... ufundować 
nagrody dla pomysłodawców. Po apelu 
w prasie, zgłosiło się trzech młodych 
ludzi, którzy przyznali się do autorstwa. 
Okazali się nimi: Wacław Wczesny (ur. 
1971 r.). Artur Rant (1970 r.) i Grze­
gorz Gusarow (1971 r.). Wszyscy trzej 
mieszkają ną os. Barskie II.

*
Kazimierz Pazgan jest potrójnym 

prezesem! Szefuje „Konspolowi”, pełni 
funkcję wiceprezesa Sądecko-Podhalań- 
skiej Iżby Gospodarczej, a ostatnio wy­
brano go w' Gdańsku na wiceprezesa 
Krajowej Izby Gospodarczej. „Mikser” 

• przyłącza się do gratulacji.
¥

Radna Anna Bocheńska — zgłosiła 
się do naszej Redakcji, aby ujawnić nie­
rzetelność jednego z sądeckich kupców.

W sklepie przy ul. Jagiellońskiej 7. 
którego właścicielką jest p. Alicja Koś­
ciółek, pani Anna nabyła sweter. Kosz­
tował on 325.000 zł. Po pierwszym za­
łożeniu swetra okazało się, że nie speł­
nia on wymogów solidnego produktu. 
Zainteresowana udała się z reklamacją. 
W sklepie potraktowano ją bardzo nie­
przyjemnie. Sprzedawca stwierdził, że 
skończyły się czasy komunizmu.-a więc 
i reklamacji, bo teraz mamy już kapi­
talizm. Swetra nie przyjęto, pieniędzy 
nie zwrócono. Warto dodać, że właści­
cielka sklepu- — co sprawdziła pani 
Anna — nie należy do Kongregacji Ku­
pieckiej. Może to i dobrze?

*
PHS sprowadzi w najbliższym czasie 

z RFN pokaźną partie seksownych fa- 
tałaszków damskich.

W Moszczenicy ujęto przestępcę, któ­
ry kradł wszystko, co mu wpadło w 
rękę. Przez pewien czas przyjmował 
nawet „specjalne” zamówienia od pa­
serów. Jak się okazało w trakcie śledz­
twa, facet kradł za namową żony i teś­
ciowej. Obie kobiety groziły, że nie 
wpuszczą go do domu bez łupu! - Ech, 
losie ludzki...

Przy ul. Kościuszki 9 otwarto coś na 
kształt salonu samochodowego pod go­
łym niebem. Można tutaj kupić zachod­
nie, „przechodzone” samochody spro­
wadzane z RFN. Jak nas poinformował 
nadkomisarz Marek Hebda z Wojewódz­
kiej Komendy Policji — auta te są 
sprawdzane czy nie pochodzą z kradzie­
ży. Wrocławska policja dysponuje koń­
cówką komputera w którego pamięci 
rejestrowane sa sygnały o zaginięciu 
takich samochodów.

¥
Red. Jawniak. regularnie publikują­

cy felietony w naszym organie, wyje­
chał na urlop świąteczno-noworoczny. 
Nie pozostawił tekstu, ani adresu pod 
którym obecnie przebywa. Za pośred­
nictwem „Miksera” prosimy go o kon­
takt z Redakcja.

Ostatnie trzy miesiące w Nowym Są­
czu zaznaczyły się ogromną liczbą lik­
widowanych ale również powstających 
sklepów. Pojawiło się 300 takich pla­
cówek. Z bardziej znanych, zniknął z ul. 
Jagiellońskiej bar „Smakosz”, sklep fo­
tograficzny, tekstylny, galanteria, nie 
ma również baru „Pod Koleją”. Można 
by tak wymieniać bez końca. Zachodzi 
jednak pytanie, co się dzieje z tele­
fonami po likwidowanych placówkach? 
Przecież wszystkie niemal sklepy 
W^IW. PSS i in. je posiadały. Np. te­
lefon baru „Pod Koleją”, otrzymał sklep 
tekstylny przy ul. Długosza — do nie­
dawna „Bar u Adama” (właścicielem 
jest rodzina p. Władysławy Michalik 
wiceprezes PSS). Telefon po barze 
„Smakosz” dostał sklep tekstylny w 
Rynku. Kilka innych telefonów nie od­
powiada. Niemniej jednak będziemy się 
tą sprawą interesować.

¥
Znany działacz „Solidarności", p. 

V. ładysław Michalcewicz niespodziewa­
nie zmienił fryzurę. Do niedawna pre­
zentował swoją długą i „bujną” czupry­
nę, obecnie jest krótko ostrzyżony. 
Przyczyną zmiany wyglądu — jak sam 
powiedział — był wybór na prezyden­
ta RP p. Lecha Wałęsy. Oświadczenie 
złożył w’ obecności przyjaciół.

¥

.„Mikser” życzy wszystkim swpim 
Czytelnikom Bogatszego Nowego Roku.

Humor z Ptaszkowe j
Wiecie dlaczego w Ptaszkowej nikt 

już nie ogląda telewizji? — Bo sołtys 
kupił sobie zasłony.

❖
Jak deszcz w Ptaszkowej pada, to 

wiecie gdzie się koń sołtysa chowa?... 
Pod dyszel.

$
Wiecie dlaczego przed domem sołty­

sa w Ptaszkowej jest metrowe dziu­
ra?... Bo sołtys chciał sobie, zrobić zdję­
cie do paszportu.

A kolo tej dziury wykopał jeszcze 
sześć nowych... Bo mu kazali donieść 
sześć odbitek.

❖
Mieszkańcy Ptaszkowej ustanowili 

kilka rekordów nie do pobicia. Ostat- 
nio wyhodowali dziesięciometrową 
świnię... Przykleili jej zadek butapre­
nem do ściany i codziennie odsuwali 
koryto o pięć centymetrów

Życzeń nie było
Na adres Redakcji nadeszło sporo 

życzeń świątecznych, a i noworocz­
nych też. Niestety „Mikser” ich nie 
otrzymał. Nie dostaliśmy np. ŻAD­
NYCH życzeń od red. Jerzego Urbana, 
senatora Jarosława Kaczyńskiego, wo­
jewody Józefa A. Wiktora. Stana T„ 
generała J, ministra Jacka Kuronia, 
św. Mikołaja — Zenona Stramskiego, 
Prezydentów Jerzego Gwiżdża i Lecha 
Wałęsy, stoczniowców, górników, kla­
sy robotniczej, pracowników PGR, in­
teligencji (także katolickiej), spado­
chroniarzy, marynarzy, młodzieży 
szkolnej i wielu, wielu innych.

Bywa i tak.

PREZYDENT WYJAŚNIA
Podczas 46. wystawy prac Związku Polskich Artystów Plastyków w No­

wym Sączu, w Biurze Wystaw Artystycznych, po przyznaniu nagród, głos 
zabrał m.in. prezydent miasta Nowego Sącza J. Gwiżdż, który na zakończe­
nie swojego wystąpienia powiedział: „Lubię bywać wśród plastyków, choć' 
nie znam się na sztuce. Zrobię wszystko by wam pomóc, lecz nic wam nie 
pomagam”. Na pytanie: „jak należy tłumaczyć,jego oętatnie zdanie”, począt­
kowo wyparł się tej wypowiedzi, by następnie sprostować. „Ponieważ w 
istocie mało mogę”. Bez komentarza.

(ja-ja)

Wernisaż FoL J. Cebula

MYŚLI NAGIE
Moja żona ograniczyła nasze kochanie do jednego razu w miesiącu. Ale zn. n 

dwóch facetów, którym całkiem zakazała.
Roduey BangerL id

Jeśli tm>-\ksuaiizm byłby normalny. Bóg stworzyłby Adama i Bogdana.
Anita Brynt

Rada brytyjskiej matki nt. „jak córka ma przertwać noc poślubną”?:
— Zamknij oczy i myśl o Anglii

Picrre Donhna

Mam tak mało sex-appealu, że mój ginekolog mówi do mnie — „Sir”.
Joan Rh -rs

Małżeństwo to jedyna wojna, podczas której śpisz z wrogiem.

MYŚLI Z POGRANICZA
Byłam 54-letnią dziewicą. Ale teraz już wszystko w porządku.

¥
Nigdy nie przypuszczałem, że dożyję dnia, w którym kobiety będą opalone tam 

gdzie są opalone dzisiaj.
Will Roger* 

¥
Jeśli tylko tak łatwo można byłoby pozbyć się głodu pocierając brzuch, jak to 

jest w przypadku masturbacji.
Diogenes

Najszczęśliwsze małżeństwo jakie sobie można wyobrazić to związek głuchego 
mężczyzny ze ślepą kobietą.

Samuel T. Coleri
¥

Małżeństwo oparte jest na następującej teorii: jeśli mężczyzna odkryje gatu­
nek piwa, który mu smakuje, jest w stanie rzucić pracę i przenieść się do bro­
waru, który to piwo produkuje.

George J. NaC ąn

N. Smierciak

O ZDROWIU
Kiedy się Urodzić?
Najlepszym zdrowiem cieszą się lu­

dzie urodzeni w czerwcu, Lipcu, sier­
pniu bądź wrześniu.. Kłopot? zdrowot­
ne mają urodzeni w październiku, li­
stopadzie, grudniu bądź styczniu)

GDZIE MIESZKAĆ?
Tam gdzie są tzw.. czakramy, czyli 

„gruczoły ziemi”. Na całym globie jest 
ich siedem. U nas jest jeden! Ojciec 
Andrzej Klimuszko — znakomity zio- 
łoznawca — „Najbardziej korzystnym 
dla zdrowia jest teren zamykający się 
między miastami: Rabka. Mszana Dol­
na, Limanowa, Krościenko. Do ideal­
nych, zdrowotnych okolic natęża wsie 
Lubomierz, Szczawa, Kamienica. Wszy­
stkie te miejscowości leżą przy szosie 
Mszana Dolna — Krościenko”.

GDZIE SPAĆ?
Łóżko powinno być skierowane tak 

żeby głowa w czasie snu 
wana na xx>łudnie.
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